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W dziecięcych sercach
Nadszedł dzień lS-ty marca...
Dzień taki uroczysty, taki świą­

teczny dla każdego Polaka. Dzień 
Imienin Józefa Piłsudskiego

Od tylu lat, przez wszystkie ia*A 
niepodległości dzień ten byl dla nas 
wielkim świętem...

W tym roku... przecież jeszcze rok 
nie miną! od śmierci Marszałka. Nie 
ladzie uroczystych akademji ani ob­
chodów żałobnych. Uczcimy ten dzień 
skupieniem i powagą.

Tylko młodzież stanowi wyjątek. 
Tylko ona zorganizuje swoje skromne, 
szkolne obchody, swoje akademie —

dniu Imienin Marszałka,
Młode pokolenie, już w wolnej, nie 

podległej Polsce zrodzone, bez piętna 
niewoli na czole — musi wiedzieć ko­
mu to zawdzięcza...

■Starsi walczyli pod rozkazami Mar 
alka, cierpieli za wspólną z Nim 

sprawę, razem z Nim dla sprawy tej 
pracowali, pod Jego kierunkiem bu- 
dowali Polskę. W okresie pracy naj­
cięższym, gdy powstawały w trudzie 
największym zręby naszej państwo­
wości — ta dzisiejsza młodzież szkol­
na, o ile wogóle była już na świecie, 
była w wieku niemowlęcym. I czasów 
tych nie pamięta.. Starsi wprawdzie 
i > wiedzą, dużo mogliby dzieciom
0 i'lv.'iedziec. jak to Józef Piłsudski 
Polskę z niczego tworzył — ale starsi 
lak zaabsorbowani są troskami eo- 
dziennemi, pracą, kryzysem...

I dlatego, pomimo, że w całej Pol­
sce akademji ani obchodów n:e będzie 
— młodzież szkolna we własnym za­
kresie zorganizuje je.

Dzieci i młodzież stykać się muszą 
z postacią Józefa Piłsudskiego jaknaj 
częściej, tak jak na każdym niemal 
kroku stykają się na polskiej ziemi z 
rezultatami Jego trudu, Jego pracy, 
Jego woli niezłomnej i nieugiętego 
męstwa. Z postaci Wielkiego Marszał­
ka młode pokolenie polskie czerpać 
musi naukę, jakim powinien być praw 
dziwy Polak, jak należy mił, wać Oj­
czyznę, i eo robić, by Ojczyźnie tej po­
tęgę i sławę zapewnić Z osoby Józefa 
Piłsudskiego musza się dzieci uczyć 
Wielkości. Z osoby Józefa Piłsudskie­
go... Bo i któż nad Niego bliższym był 
dziecku polskiemu, kto bardziej je 
ukochał niż On?

Sam — najlepszy, najczulszy oj­
ciec — rozumiał, jak nikt inny duszę 
dziecka.

Kiedy, w dniu Swych imienin, zło­
żony chorobą, gdy nikogo przyjąć nie 
mógł, pozwolił tylko na odwiedziny 
dzieci z Rodziny Wojskowej, które 
przyszły Mu życzenia swoje złożyć.
1 pomimo choroby i wyczerpania, u- 
'■mechnął się do neh.

Bo, jak to powiedział w Swem prze

mówieniu na Zjeździć Legjonistów w 
Wilnie, że gdy: „człowiek się z sobą 
mocować musi, aby wytrzymać, i wte­
dy — ramię małego dziecka — dziec­
ka, prawda, bezsilnego, co myśleć nie 
umie, lecz czarownic się uśmies ha, 
dłońmi pieści tak jak jedwab, zar-.z- 
czki wygładza i troski zwalczać każe'*.

Wczoraj w przeddzień?żałobnej ro ­
cznicy imieinin ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego przemówił przez radjo do całe­
go narodu polskiego Pan Prezydent 
Rzplitej.

Punktualnie o godz. 19-ej włączony 
został mikrofon w zamku królewskim 
w Warszawie, a przed głośnikami ca­
łego kraju skbpiłi się jego obywatele.

Przemówienie Pana Prezydenta 
trwało pół godziny i objęło w zasadni 
ezych punktach zwięzły rzut oka na to 
wszystko, co zawdzięcza odrodzona 
ojczyzna swemu wielkiemu Wskrzesi­
cielowi i Budowniozemu — Marsz alk o 
wi Piłsudskiemu.

We wszystkich niemal Swoich 
przemówieniach do żołnierzy a więc 
ludzi sobie najbliższych, zawsze mówił 
o dzieciach, używał porównań, ze 
świata dziecięcego zaczerpniętych.

Gdy w dziesiątą rocznicę powsta­
nia Legjonów mówi o tern, że legio­
nistom zarzucano romantyzm, tak sło-

Marszałek Piłsudski, odchodząc od 
nas — mówił Pan Prezydent — pozo 
stawił wielki spadek dziejowy, realiza 
eja którego wystarczy na długi sze­
reg lat. „

Niema dziedziny w Polsc-e, w której 
by Marszałek Piłsudski nie pozostawił 
swej genjalncj indywidualności.

avo „romantyczny** określa:
„Romantyczny" to coś w rodzaju 

m ah.ts niezdarnego dzieciaka, które, 
' ied, • na ręku matki, niepraktve/i.e, 
niepewne rączki wyciąga po jakąś 
błyskotkę i ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu nie ją chwyta, a — naprzykład
— kosmyk włosów matki 1“

W Swojem przemówieniu o śmie­
chu mówi: "...matki i ojcowie, gdy sa­
mi śmiać się nie możecie, w kąt rzuć­
cie instrumenty pedagogiczne, gdy, 
A\esolv srebrny dzAvonek śrmeehu ro­
ześmianych buziaków dziecinnych av 

waszych domach się rozlega. N>ech się 
śmieją polskie dzieci śmiechem odro­
dzenia, gdy wy tego nie um.ocie!"

Pomimo nawału zagadnień pań 
siAvoAvyuli, pomimo nadmiernej pracy
- zawsze miał czas, by poświęcić ge 
sprawom związanym z dziećmi i mło­
dzieżą. Wielkie zainteresowanie ęa- 
przykład okazywał Marszałek Piłsud­
ski sprawie wychowania fizycznego 
młodzieży av Polsce. W ref etacie, w y ­

głoszonym na ten temat w dniu 22 
czerwca 1929 roku powiedział:

„Nie uAvażam się za uprawnionego 
do wygłaszania zdania, jako ezlowmk, 
który nigdy nie zajmował się wycho­
waniem fizyoznem, ale wygłaszam 
zdanie, jako człowiek, który reprezen­
tuje interesy dzień *.

AA7ięe dzieci... Zawsze, na każdym 
kroku o nich myślał, o nie się troszczył 
Dużo miejsca w sercu Swem im po­
święcił.

To też, gdy ostatnią Swą ziemską 
wędrówkę serce Wielkiego Marszadcn' 
odbywało, by w Wilnie,- mitem mie­
ście spocząć na wieki, od dworca aż 
do Ostrej Bramy stał szpaler dzieci 
szkolnych, asmych dzieci.

Bo do nich przecież to serce nale-

,Niech więc, co roku każdy z p re­
zydentów Rzplitej av dniu i mierną 
Marszałka Piłsudskiego przypomina 
narodowi jego trudy, jego intencje i 
jego wytyczne zawarte av jego przeto 
gatej spu.ściźnie —. “.

Temi słowy Prezydent Mościcki za 
kończył wczoraj swoje przemówienie.

Z a s t a n ó w  s i ę ,  ż e . .
Iw a  z ło te  w ydane na w ódkę ruinule Ci zdrow ie, a
iw a  z ło te  w ydane miesięcznie na prenum eratę  „Exire- 
su  Zagłębia" da Ci z a d o w ^ e n ie ,  gdyż dostarczy Ci codziennie 
najświeższych wiadomości z Zagłębia, kraju i zagranicy.

Do Obywateli Zagłęb a Dąbrowskiego
Pragnąc umożliwić jakńa jszęrs żym. warstwom społeczeństwa wysłu­

chanie dzisiaj av południe po nabożeńy twie i o godz. 19.45 przemówienia 
przez radjo Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, poświęconego pamięci W o­
dza Narodu Marszałka Józefa Piłsudskiego — Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Zagłębiu Dąbrowskiem apeluje tą drogą, 
do wszystkich posiadaczy odbiorników radjowych z głośnikami-w calem 
Zagłębiu Dąbrowskiem, aby zainstalowali odbiorniki przed swojemi doma­
mi, bądź też w. otworach okiennych, lub ,v inny najbardziej celowy sposób, 
ułatwiający wysłuchanie tego przemówienia wszystkim nieposiadająeym 
AAdasnyeh odbiorników radjowych.

FRĘZYDJUM KOMITETU:
A. Kordowski — prezes Sądu Okręgowego, J . Bosa — starosta będziński,
J . Kaczkowski — prezydent- miasta Sosnowca, Styka — prezes Federacji

P. Z. O. O. av Sosnowcu. żało...

Przemówienie Prezydenta Rzplitej przez radjo
Wielką spuśc izn?  zaw d zięczam y ś. p. M arszałkowi Piłsudskiem u
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Czy Grzeszolski truł z premedytacją ?
Niesamowite pasmo oskarżeń Kuczalskiej

„Po coT“Trzeci tlzień procesu przeciwko do 
mniemanemu trucicielowi rodziny — 
Pawiowi Grzeszolskiemu minął pod 
znakiem stało wzrastającego zaintero 
kowania publiczności, która, jak  w 
Dniach poprzedhicth, licznie przybyła 
na nmeos.

Nieliczni tylko „szczęśliwcy44, któ 
hsy mogli się wylegitymować karta 
mi wsiypu, wpuszczeni zostali na saię.

Olbrzymia reszta pozostała w bal 
tu sądowym, którą woźni wypraszali z 
'gmachu.

Wśród obecnych w hallu, przed roz 
poczęciem posiedzenia, zauważyliśmy 
nowych świadków i lekarzy - biegłych 
i tych, którzy leczy>i tragicznie zmav 
le dzieci Grzeszo!skiego..

TT wagę obecnych w dalszym ciągu 
absmhuje, poza oskarżonym, główny 
świadek oskarżenia, Eugenja Kucza! 
ska, która przyszła do sądu, jak  wczo­
raj, w towarzystwie rodziców i brata, 
W ładysławą Bugaja.

Gr/eszojski całkowicie opanowany.
Nie zdradza najmniejszego nawet 

wzruszenia.
Obserwu jąc go odnosi się wrażenie, 

ŻE PEWNY JEST SWEGO U N IE­
W INNIENIA, 

a cały proces uważa za jakiś epizod, 
które wcale, jego nie dotyczy.

Spostrzeżenia te wypływają z jego 
stłosolm zachowania się na sali pod­
czas procesu.

Na twarzy błąka mu się lekki, iro­
niczny uśmiech, który towarzyszy mu 
niemal zawsze wtedy, kiedy zeznaje 
Kucza!ska i mówi o jego nieludzkim 
stosunku do dzieci.

W momentach, kiedy Kuezalska 
wspomina o jakim ś drastycznym mo­
mencie, który-gó \ poważnie obciąża, 
Grzeszolski uśmiecha się w tedy wy 
raźnie.

Siedzi z podpartemi rękami pod 
brodą.- wpatrzony w zeznającego, sł u 
cha uważnie badania. Od ozasu do cza 
su zwraca się do swego obrońcy z któ 
rym rozmawia pocichu, pokazując mu 
jakieś papiery — to zwraca mu uwagę 
na szczegóły reznań świadków i t. p.

Na sali sądowej przeważnie te sa 
me twarze.

Stoły dziennikarskie zajęte do p- 
stątniego miejsca. Przy stole dla 
rzeczoznawców siedzi w dalszym c ią ­
gu prof. Siengielewicz, który uważnie 
przysłuchuje się rozprawie.
CAŁY DZIEŃ WCZORAJSZY ZE 
ZN A JE EUGENJA KUOZAŁSKA,
która mówi śmiało i obszernie. W gh» 
sio jej znać zdenerwowanie, któro 
szczególnie potęguje się w tedy, gdy 
mówi o śmierci swych siostrzeńców i
0 okolicznościach, które tę śmierć po­
przedziły.

Szybko się jednak opanowuje i mu 
wi dalej normalnym już głosem. Ku 
•za 1st:a mówiła wczoraj

bez przerwy przeszło  
dwie godziny

N ikt je j w czasie je j zeznania nie 
przerywał i nie zadawał pytań. Mówi­
ła ona o chorobie dzieci o okoliczno 
ściach, w jakich choroba ta  nastąpiła.
1 o leli śmierci.

Na wstępie posiedzenia sąd wezwał 
na salę 9 lekarzy miejscowych a miano 
wicie- dr. Bilika, dr. Zachorskiego, dr. 
Branickiego, dr. Starzyńskiego, dr. 
Machowskiego, dr. Blinstruba, dr. 
Troppauera, dr. Liedtkego, nie zgłosi­
li się lekarze: dr. M ajer 1 dr. Wiśniew 
ski z Czeladzi. Po ustaleniu przez sąd 
kolejności zeznań lekarze zostali zwoi 
niemi, poczem rozpoczęła 
swe dalsze, rewelacyjne zeznanie, Eu 
genja Kuezalska.

— PODCZAS CHOROBY JURKA
— mówi Kuezalska wypadały mu w lj 
sy i rzęsy. Można było wyrywać jo 
z głowy calemi pękami. Był to objaw 
zastraszający tembardziej, że Ju rek  z

każdym0 dniem wyglądał coraz gorzej 
i ustawicznie uskarżał się na bóle żo­
łądka kin ia naskórka i; » óle nóg. Wi 
tym .okresie czasu choroba chłopca po 
sunęła się tak daleko, że bywał n ie ­
przytom ny/bredził, jak w gorączce, a 
nawet dostawał a t a k ó w  szału. Na krót 
ko przed jego śmiercią, kiedy przyhy 
łam któregoś dnia do mieszkania Gra.*- 
saolskiego
Jurek był skrępowany powrozami do 

łóżka i rzucał się strasznie.
Dostał właśnie wtedy gwałtowne­

go ataku szału. Był nieprzytomny i 
wodził blędnemi oczotui po obecnych. 
Co chwila podrywały nim j a k i e ś  stra 
szne wstrząsy, wówczas biły  gło­
wą o ścianę.-Musiałam go t r z y m a ć ,  aby 
się nie pokaleczył. Było to w sobotę. 
Nio mogłam j utrzeć na tę straszną mę 
kę dziecka.

Zwróciłam się więc do Grzes/.ol- 
skiego, prosząc go, aby ratował Jurka.

Mówiłam -do- niego: „Słu -ha.:, prze 
cieź Jerzy  jest nieprzytomny, trzeba 
wezwać lekarzy. On się całą noc tak
męczy'.

Grzeszolski odpowiedział mi w tedv

Na drugi dzień, tj. w .niedzielę r. 
Jurk iem  było już tak źle, że sama na 
swoją rękę wezwałam lekarzy. Przy 
byli dr. Bilik i dr. Liedtke i trzeci 
którego nazwiska nie pamiętam.

Grzeszolski ego wtedy nie było w 
domu.

Kiedy przyszedł zastał przy wy j 
ściu jednego z lekarzy, którego zapy­
tał, kto będzie płacił wizytę. G rzeszo! 
ski nie wiedział na razie, że w pokoju 
chorego znajduje się jesaoze dwueh le 
karzy. Kiedy wszedł do pokoju rzeki 
z nieukrywaną złością w głowie:

.PO CtY/l T E  KOMEDIE?'4
Mówiłam mu, tłumaczyłam, prosi 

łani — nie nie pomagało
Jerzy tymczasem dogorywał.

Twarz mu siniała, pod oczami miał 
obrzęki, bredził. Był nieprzytomny 
Grzeszolski w pewnym momencie o 
świadczył, że idzie po dr. S tarzyń­
skiego.

Była godz. 1 popoł. wrócił dopiero 
około godz. 5 popoł.

Jerzy już wtedy nie żył.

Zmarł w strasznych męczarniach, 
nie doczekawszy się przybycia

ojca.
Gdzie był wtedy Grzeszolski jak 

umierało jego dziecko — niewiem.
U LEKARZA JEDNAK NIE BYŁ.

Po śmierci Jurka, naskutek wszczę­
tego przeciwko Grzeszolskiemu śledź 
twa, zarządzona została sekcja, zwłok.

Giy.es/Qlski przysłał po ciało d/dec­
ka zwyczajny furgon /. wiązką słomy.

Oburzona Tytani tym jogo postęp- 
kiehri dó żywego. Jakto , syn pana Grze 
szolskiego wielkiego urzędnika u Hul- 
cżyńskiegó ma być odwieziony do kr. 
stnioy zwyczajnym wozem, którym się 
wywozi ś n i i r c i :

O.H IEC PRZYSŁAŁ PD NIEGO 
WÓZ JAK PO JAKIEGOŚ BANDY 

TE STRACONEGO NA SZU­
BIENICY.

N.e mogłam się z tą  myślą pogo­
dzić. Odesłałam woźnicę do Hulczyń- 
skiego a. sama odwiozłam zwłok- 
chłopca dorożką cło kostnicy.

Później oburzyło mnie jeszcze jed ­
no: Cabajówna przyniosła z domu
Grzeszokskiego stare, bardzo zniszczę 
ne pantofle, w które miał być ubrany 
Ju rek  do trumny. Strasznie się w to 
dy zirytowałam. Grzesz-pk-ki zarabiał 
1000 zl u Kulczyńskiego i zgórą miał 
2000 dochodów — nie mógł więc kupie 
synowi ostatnich butów7 do trumny7.

Powinien się wstydzić.
W domu miał nowe pantofle, które 

były na niego za ciasne — to nie dał 
ich synowi. Nie nosił tych pantofli,

pĄźniej to je nawet sprzedał.
Oczywiście nic pozwoliłam na to, 

aby Jureczka pochować w starych bu 
tach, kupiłam mu więc za własne p ie ­
niądze'lakierki (Wspomniane panto­
fle, rzeczywiście bardzo zniszczone, 
znajdują się jako dowód rzeczowy w 
sądzie. Red.)

Grzeszolski nie dba ł  w t»m o -  
kres ie  czasu  zupełnie  o dzieci.

Lucyna nie.miała formalnie w ozem 
pójść na pogrzeb. Nie m iała sukienki 
ani pantofli.

W dalszym ciągu Kuezalska charak­
teryzuje stosunki, jakie panowały mię­
dzy dziećmi a ojcem, mówi o stosunku 
Grzeszołskiego do Babajówny twier­
dząc. że
BYŁA ONA KOCHANKĄ GRZE 

SZOLSKIEGO,
Na potwierdzenie swych słów przy 

tacza następujący epizod:
— Jak  Ju rek  był w kostnicy ojciec

mój poszedł do mieszkania G rzeszólskło 
go, aby się z nim porozumieć co do 
pogrzebu. Ku swemu wielkiemu zdu­
mieniu

zastał Grzeszołskiego 
z Cabajówną w łóżku.

Do łóżka dosunięty był stół, zasta 
wiony zakąskami, winem, owocami i 
różucmi itmeittl smakołykami.

Podczas pogrzebu Grzeszolski jechał 
w dorożce rozparty z jakimś panem. — 
Tłumaczył się wówczas, że był chory 
co było nieprawdą. Biedna Lei uda, 
słaniała się na nogach, a jednak szła 
za trumną brata. Na cmentarzu Lela 
wołała: .,Tatusiu, (dziecko nazywało 
tak ojca) chodź pożegnać .Tureczka“. 
„TATUŚ44 JEDNAK NIE PRZY 

SZEDŁ.
Przez cały czas ceremonjnłu siedział 

w dorożce.
Po śmierci Jurka Lela nie chciała 

mieszkać z ojcem, bo go się bała. — 
Wzięliśmy ją więc do siebie. Mizernia­
ła z każdym dniem, chudła i stawała 
się coraz hardziej pi-rygp <biona.

Godzinami całemi mogła siedzieć 
nieru homo, wpatrując się w jeden

punkt.
Stauałam się jak  mogłam aby ją roa 

weselić, rozerwać, aby odsunąć jej m y­
śli od zmarłego brata, którego śmierć 
odczuła boleśnie. Zabierałam ją na spa 
cery, chodziłam z nią po zakupy, czy­
tałam jej książki. Ghoroba Leli robiła 
tak duże postępy, żo drżałam o jej 
życie.

Pisałam wtedy do Grzeszołskiego h - 
sty, w których zaklinałam go aby rato 
wal Lelusię żeby sprowadził jakiegoś 
lekarza specjalistę. Na bety te Grze 
szolski wcale nie odpowiadał.

Któregoś dnia Lela była na podwó 
rzu i przechadzała się. Nadszedł na to 
Grzeszolski. Zostawiłam wtedy ojca, 
z córką i poczęłam ich obserwować r  
dymnika domu. Zobaczyłam wtedy 
jak  Grzeszolski podniósł z ziemi paty ­
czek, . przywiązał do niego tasiemkę, 
zdjętą Leli z szyi i kazał się je j ba­
wić tym zrobionym przez siebie baeb 
kiem

Nie mogłam na to patrzeć. Doro­
słej pannie dawać do zabawy bacik?

W tydzień przed śmiercią Lela ozu 
ła się znacznie lepiej. Uśmiechała się 
nawet, interesowała się róźneini rze­
czami.

Kiedy w rozmowie z Łełą mówi 
łam jej, aby zwróciła ysię dó ojca, aby 
ją. Wysłał gdzieś na lćuradję, Lela od 
powiedziała mi w tedy:

„ Ja  jestem ojcu tak potrzebna jak 
dziura w moście'4. !

Lełusia za wsze ze łzami w oczach 
wspominała brata. Mówiłam wtedy 
do niej, że widocznie P an  Bóg chciał 
zabrać Ju rk a  do mamusi a  ją  zostawił 
dla nas.

Na kilka dni przed śmiercią /a s ta  
łam Lelusię przed oknem w patrzoną 
w stronę emenlaraa; Była zapłakana 
i mówiła, że

CZUJE .ŚMIERĆ.
.W; poniedziałek w nocy Lela zanie 

mogło lak poważnie, że nie mogła się 
podnieść z łóżka. Łapała mnie za ręce 
i wołała: : y, i

J-iotko, ratu j, bó ja  Umrę44.
Pobiegłam wtedy do mieszkania 

Grzeszolski ego do telefonu, żeby z a ­
wiadomić lekarza. Grzeszolski nio 
chciał mnie wpuścić i drwił ze mnie. 
Pobiegłam wtedy do kom isarjatu z ul. 
Rybnej na Orlą.

Przy umierającej wszyscy byli nie 
było tylko ojca.

Lekarze kazali natychm iast odwieźć 
dziecko do szpitala.

Grzeszolski nie chciał wtedy dać 
książki kasy chorych i powiedział, ż.e 
on sam sprawę szpitala załatwi.

Wyszedł z domu rano a wrócił dopiero 
o godz. 6 wieczorem.

O godz. 7 wieczorem odwiozłam Be­
lę do szpitala w  Czeladzi. Dr. Wiśniew­
ski jak spojrzał Ua nią - -  to zaraz po­
wiedzie.]:

„Przyniosła mi Pani trupa44.
Lela była pazytonma i słyszała te 

słowa doktora. W oczach zabłysły jej 
łzy. Wiedziała już wtedy, że umrze. W 
Czeladzi poszłam do matki Grzesz.il- 
.skiego i Macałam ją  aby zaopiekowała 
się Lolą, mówiłam jej, że dla mnie jest 
trudno, ho mieszkam w Sosnowcu. K ie­
dy wróciłam ze szpitala natychmiast po 
szłam do Grzeszołskiego i przedstawia - 
jac mu cie-żki stan T,eli, 
błagałam go na kolanach, całuiac po 
rekach i nogach, aby ratował I.elę, że 
by sprowadził lekarza z Krakowa.

Proponowałam mu, że podpiszę wek 
sel. Grzeszolski niby się wtedy zgodził 
i ru ’z v r z e ld  ż,C S n v ew a-'b .i b ‘L-n'./;)
SKOŃCZYŁO SIE JEDNAK TYŁ

KO NA PRZYRZECZENIU.
Następnego dnia poszłam do szpi­

tala. Okazało się, że Grzesżolska, ta 
wampirzyca podia baba, weal - u Leli 
nie była. ’

Przew.: — Nioch się świadek wy­
raża przyzwoiciej.

Lela miała usta zamulone siadłem 
mlekiem. Na jej twarzy widać było 
wyraźne oznaki śmierci. Prosiła, abym 
ją zabrała do domu. Zadzwoniłam do 
Grzeszołskiego, który przyjechał do 
szpitala

i zabawił r> najwyżej 7 minut.
Przyszła również jego matka, która za­
brała przyniesione przez Grzeszolskm- 
go dla Leli pomarańcze i wodę sodową- 
Grzeszolska macImMn roką i ir ekła- 

„I tak z niej nic nie będziC'
Jak  wychodziłam ze szpitala Lela P °‘ 
wiedziała: . My się ostatni raz nudzimy - 

Tej samej nocy Leli umarła.

Grzeszolski wcale sio jej śmiercią
nie przejął.

U miejscowego stolarza zamówił 
zwyczajną trumnę, jak  dla bezrobotne-

i chciał Lelę pochować w Czeladzi* 
Cała n»sza rodzina sprzeciwiła się tenu
go
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Mamy przecież swój grobowiec w 
Sosnowcu, tembardziej wśęc decyzja 
Grzeszolskiego wydawała się nam dziw 
na. Nie chciał nam wydać świadectwa 
zgonu. Doszło wtedy do tego głośnego 
incydentu. Chcąc nakłonić Grzeszolskie 
go, aby zezwolił na zajęcie się pogrze­
bem Leli i pcehowanio je j w Sosnowcu 
poszliśmy do mieszkania Grzeszolskie 
go.

Zażądał od nas pieniędzy. Matka 
moja
WYSYPAŁA MU WTEDY NA STÓŁ 

Z SAKIEW KI 600 ZŁ.
w bilonie i papierkach.

Grzeszolski przeliczył pieniądze, chwi 
lę sic namyślał i później rzekł:

,.A teraz jeszeze jeden warunek. 
MivvAe wszyscy przeprosić Staciwiir 

■ kn i przenieść od niej list b 
Matka moja oburzona do najwyż­

szego stopnia rzekła w tedy: „Żeby cię 
duchy dzieci prześladowały, żeby ei nie 
dąłv spać".

Grzeszolski po tych słowach wpadł

Wveiągn,ął z kieszeni rewolwer i 
poo;jł] s tr z e la ć . .Icdna '/■  k u l świsnęła 
<vi przy n«hn ojca. Oiciec, przestra­
szony, spad! ze schodów.

Prżow.: — Czv były jakieś projekty 
,.,Pi ., ^ . c ; , „ oskarżonym?

Kuczałska- —
G R7 ESZOT .S KI PROPON OW A Ł 

Ml MAŁŻEŃSTWO.
Mam na to świadka Sznrajserową. 

przez którą przesyłał do mnie listy.
Nigdy bym się jednak na małżeń­

stwo z Grzeszolskim nie zgodziła.
Sędzia Michalski: — Kiedy oskar­

żeń v ożenił się z pierwszą swą żoną?
■pK-j — w ,ljłł4 .r. Rodzice moi byli 

przeciwni temu związkowi,

1
'SZUSCJf

O b łite  llo ic t u l a c h e łn tg o  
o le jku  o liw kow ego  użyte  
•q  do  w yrobu  k a ż d e g o  
k a w a łk a  m ydła  Palm olive, 
k tó re g o  M ałe używ an ie  
d o |e  m lodożó, żw leżg  c e ­

r ę  I u ro d ę .

W y s t n e g a j c i t

N ie  t r a ć  n a d z ie i  z d o b y c ia  p ię k n e j  
cery ! T a je m n ic ą  w ie lu  k o b ie t ,  k tó ­
ry m  z a z d ro ic is z  ich  c z a ru , j e s t  
p o p ro s tu  c o d z ie n n y  z a b ie g  k o sm e ­
ty c z n y  P a lm o liv e .
J e d n y m  z n a js ły n n ie js z y c h  na 

ó w iecie  n a tu r a ln y c h  środków  
u p ię k s z a ją c y c h  j e s t  s z la c h e t ­
ny  o le je k  o liw kow y —  k tó ry  
„ to p n ie je "  p rz y  te m p e ra tu rz e  
c ia ła . L e k a r z e  p o le c a ją  go  d la  
d e l ik a tn e j  sk ó ry  n iem o w lą t. 
J u ż  p rz e d  w iek am i K le o p a ­
t r a  z n a ła  k o sm e ty c z n e  w a r-  

iię n a  i! a d o u / n i c c w

O czyszczaj codziennie 
i dokładnie pory skóry

to śc i te g o  o le jk u .  D z is ia j  
5 0 . 0 0 0  sp e c ja lis tó w  w 
d z ie d z in ie  k o sm e ty k i  p o lec a  
m y d ło  P a lm o liv e , w y ra b ian e  
n a  o le jk u  o liw kow ym .
G d y  m y je sz  tw a rz  m y d łem  
P a lm o liv e , g d y  u ży w asz  go  
do k ą p ie l i  —  o d ra z u  s p o s trz e ­
g a sz  n ie z w y k łe  w łaśc iw ości 
o b f i te j ,  a k s a m i tn e j  p ia n y  t e ­
go  m y d ła . Ł a g o d n ie ,  m ię k k o  
p ia n a  t a  p r z e n ik a  p o ry , o c z y ­
sz c za  j e  g ru n to w n ie  i d o k ła d ­
n ie . A  sk ó ra  p o z o s ta je  m ię k k  a , 
j a k  p ła te k  k w ia tu ,  p o n ę tn a .. .

Gueszolski przez kilka lat był na 
utrzymaniu moich rodziców.

W 1919 r. Grzeszolski dostał od ro­
dziców moich plac wartości około 
30.000 zł. W 1S21 r. zaś dostał drugi 
płac przy ul. Rybnej, który został za 
pisańv wspólnie na niego i żonę.

Sędzia M.: — A eo to było z tą 
przysięgą?

K.: — Grzeszolski przysiągł przy ło 
żu umierającej żony, że nie zrobi ni­
gdy krzy udy dzieciom.

f t iy s ięg j  tej jednak nie dotrzymał.
Dzieciom działo się źle a Sfaeiwiu 

ska opływała we wszystkicm.
Grzeszolski jeździł ze swoją ko- 

cbauKą uo i\atowiię, nu. różne wyciecz 
ką pozwalał sobie nawet, na podróże, ze 
Staeiwińską do Krakowa aeroplanem.

•Sędzia M.: —- Czy Grzeszolski da­
wał dzieciom pieniądze!

K.: — Dostawały po parę groszy i 
zij uskładane pieniądze zamówiły mszę 
na intencję swej matki.

Sędzia M.: — Czy dzieci chorowały 
po zjedzeniu kiszki, którą im pani przy 
rządziła ?

K . r — Nie podobnego, dzieci były 
wtedy zdrowe.

P r  ze w.. — Czy pani ojciec pije!
K .: — Tak, pije. Ale nie często. Jak  

nie ma pieniędzy, to,może nie pić ca­
ły miesiąc.

Przew.: — Czy pani miała stosunki 
z Grzeszoskini?

K .: — Nie. (kategorycznie) Nigdy 
mnie z nim nic nie łączyło, a jeśli on 
o tern mówi,

to kłam ie.
Przew.: — Pani jest mężatką? A 

pierwszy pani mąż!
K .: — /  pierwszym mężem, Kuczni 

skini mam rozwód.
TO BYŁ OSZUST.

Następnie prokurator zadaje Kucza! 
skiej szereg pytań, dotyczących poży­
cia małżeńskiego Grzeszolskicb, zapy­
tuje ją również, czy miała starającego 
się aptekarza. Kuczałska daje odpo­
wiedź twierdzącą i wyjaśnia., ze ap te­
karz ten zmarł. Mówiąc o Grzeszolskim 
w yraża się, że jest on

„prostym człowiekiem".
0  zmarłej siostrze mówi, że była 

przystojną kobietą, podobała się wszy­
stkim.

Prokurator Suski: — Czy Cabajów 
ria iadała te same obiadv, czy jadała 
zupę?
. K-: — Cabajówna nigdy zup nic
jadła. Jak  jej się pytałam  dlaczego

ie zupy,
™ zawsze wynajdowała jakiś post. 
Raz do Ducha św., to znów do Matki 
Boskiej i do różnych świętych.

Skolei zadaje pytania Kuezalskiej 
adwokat Hofmokl - Ostrowski, który 
Ł,miejsca zarzuca Kuezalskiej, że ani 
nje rozwiodła się z Kuezalskim ani 
me wzięła ślubu z Niemczukiem i żyje 

* nim

„NA WIARĘ".
Powiada, że wszystko to, eo Ku- 

cząlska powiedziała o Grzeszolskim, to 
persw azja — fantastyka. Wreszie za 
daje pytanie, czy pani cierpi na cho­
robę-kobiecą!

Przew.: — uchylam to pytanie.
W dalszym ciągu adwokat Tiofmokl- 

Ostrowski zarzuca. Kuezalską py tan ia­
mi, dotyczącenii je j osobistego życia, 
następnie zapytuje ją, czy ona sprofa­
nowała mogiłę Lucyny ilp. Podczas

tych pytań dochodzi pomiędzy prze­
wodniczącym a Hofmokl - Ostrowskim 
do następującego djalogu:

Przew.: — Nie chciałbym zrobić 
użytku z par. 62 (odebrać adwokatowi 
•głos).

Adwokat H.-Ostrowski: — J a  nie 
dam do tego powodów.

Kuezalskiej zadaje następ-nie p y ta­
n ia  prokurator, przyezem dochodzi do 
starcia między nim a Hofmokl - Ostrów 
skini.

Podczas zeznań Kuezalskiej. ii któ­
rej widać teraz wyraźne podniecenie, 
adwr kat Hofmokl-Ostrowski przerywa, 
je j i rzuca jakieś pytanie. Kuczałska 
zwracając się wr stronę obrońcy, ośw iat 
czai: .

— Panie mecenasie, ja teraz mówię, 
niech mi pan nie przeszkadza.

W dalszym ciągu zadaje pytania 
adwokat Hofmokl - Ostrowski k tó ry - - 
widać to wyraźnie — usiłuje .złapać" 
świadka na jakiejś niebacznej odpo­
wiedzi, Pyta się więc jej, dlaczego przy 
puszcza, że Grzeszolski chciał otruć 
dzieci. Kuczałska odpowiada na to, że

poprostu chciał się dzieci pozbyć
aby go nie kosztowały, że miał do tego 
powody, bo chciał się ożenić ze Staci 
wińska, a dzieci nigdyby na to nie po­
zwoliły.

Kuczałska zwraca się w pewnym 
memencie do sądu i mówi:

— Proszę wysokiego sądu o to, aby

oz ki między obrońcą Grzeszolski ego, a 
adwokatem Pawełkiem, który sposób 
badania Kuozalskiej przez adw. Hof- 
mokla - Ostrowskiego nazywa 
„PI RA NT ER JĄ SFJNGOWA NYCH 

SCEN".
Adw. H-Ostrowski odj nwiada adw.

Trybunat sądzący spraw? Grztszoish*’go, przysłuchuje się zeznaniom  świad­
ka Kuezalskiej. Od lewej strony siedzą; sędzia  -  wolant Michalski, przewod­
niczący trybunału sędzia Czaplicki, sędzia - icotant Malinowski i sędzia za­
pasowy Grochowicz. Na dalszym planie na prawo jeden z protokulantów.

Grzeszolski powiedział przy mnie. że ja
byłam jego kochanką.

Grzeszolski w odpowiedzi oświad­
cza, że może na  to pytanie dać wyczer­
pującą odpowiedź, krępuje się jednak 
obeenością na sali kobiet •

Na sali wytwarza się atmosfera pod 
niecona. Kuczalska#znajduje się w og­
niu pytań. Teraz zadają jej pytania po 
kolei: przewodniczący, prokurator, wi 
ceprokurator, adwokat Hofmokl 0- 
strowski wreszcie sam Grzeszolski 

» Dochodzi przytem do słów-.- oj utai-

Pawełkowi,^ oświadczając, że musi u 
zyskać od świadka tak e odpowiedzi, 
kióreby mogły wyjaśnić pewne nieja­
sne dotąd sprawy.

W ystępuje wreszcie
Z Y/NIOSKAMI, 

aby: 1) zarządzić tajność rozprawy 
podczas przesłuchania Grzeszolskiego 
i Kuezalskiej. na okoliczność czy była 
ona jego kochanką, 2) zażądać akt do­
tyczą, ych sprawy profanacji zwłok 
Lucyny i 3) zbadanie stanu nerwowo­
ści u Kuezalskiej.

Ostatni swój wniosek adw. H.-Ó- 
st rows ki popiera tern, że Kuczałska — 
jak mógł ją osądzić z je j zeznaniu 
d eip i nagwałtowną historję i U west ja 

nnje je j  poczytalność.
Tu następuje przerw a obiadowa.

Po przerwie sąd ogłosił decvzje. do­
tyczącą wniosków, złożonych przez o. 
brońcę Hofmokl - Ostrowskiego.

Sąd uwzględnił wniosek obrony, wy­
kluczenia jewności rozprawy na czas 
składania wyjaśnień osk. Grzeszolskie­
go, dotyczącego jego stosunku do świmi 
ka Kuezalskiej i ewentualnych zeznań 
Kuezalskiej w związku z temi wyjaś­
nieniami. Ponadto sąd postanowił z a ­
żądać akt dochodzenia w sprawie pro­
fanacji grobu Lucyny Grzeszólskiej eo 
zaś do zbadania stanu rozstroju nerwo­
wego Kuezalskiej przez psvehjatrow, 
sąd uchwalił powziąć decyzje po 
siu hanin lekarzy dr. Ingstcra i R ę- 
dowsh»e.go. którzy badali 
w śledztwie.

Na skutek zarządzenia przewodni­
czącego usunięto z sali publiczność.

Taniość rozpp^wv
zarządzona została w związku z przewi 
dywanemi intymnemi wynurzeniami 
Grzeszolskiego, co do stosunku jego do 
Kuezalskiej. Na sali, zgodnie ż wnio­
skiem obrony, pozostali mężowie zau­
fania red. Rawicz i Wł. Rogóski.

Podczas gdy rozprawa toczyła s ;ę 
przy drzwiach zamkniętych, płotkowa 
no w kuluarach sądu. Omawiano zasad 
nicze zagadnienie:

— Winien, czy nie winien?
Pomiędzy dwoma jakimiś otyłymi 

panami doszło nawet do lekkiego słow­
nego starcia, które skwapliwie zlikw i­
dował woźny. Nieprzejednani wrogo­
wie, nie mogąc doczekać się przywró­
cenia iawnośei rozprawy, opuścili od­
dzielnie gmach sądu.

Szkoda, — bo po chwili wpuszczono 
publiczność.
Ob- cńca Hofmokl - Ostrowski svnie 
daleł wnioskami, jak z rogu obfite,śe«.

Między innemi zgłasza wniosek o 
zażądanie z sądu okręgowego w Kato­
wicach akt, głośnego proces” Łacnego 
który niedawno temu oskarżony był o 
wvtrucie swej rodziny, 
dla zanalizowan5” "'hiawów otrucia 

talem.
Obrońca, — jak widać, zmierza

do skierowania pro­
cesu na mn^ tory.
Adw. H.-Ostrowski dowodzi, że iak 

to stwierdzono w procesie Łacnego, tru 
cizna tal działa piorunująco, niewytłu­
maczone więc pozostałyby objawy, to ­
warzyszące powolnemu konan u dzieci 
Grzeszolskiego, który odpowiada za o- 
trucie swych dzieci talem.

Prokurator i pełnomocnik powodów 
cywilnych, adw. Pawełek, sprzeciwili 
się uwzględnieniu wniosków obrońcy. 
Po krótkiej naradzie sądu 

WNIOSEK ADW. H. OSTROW-



Str, 4 Nr 78

'SKCEGO ZOSTAŁ ODDALONY.
: Na tern rozprawę przerwano do dziś 

do godz. 12-ej w południe.
Dziś zeznają lekarze, którzy w okra­

sie choroby dzieci Grzeszolskiego, le­
czyli je. Ju tro  badani będą małżonko­

wie Bugajowie, teściowie Grze^zolskie- 
go i siostra jogo służącej Cabajówny, 
w soboty zaś wyda prof. Siengielewićz 
oczekiwane z najwyższem t zaciekawie­
niem orzeczenie.

Opinja biegtego-rzeczoznawcy dr. Lemańczyka
o hipotezie obrońcy oskarżonego adwokata 

Hotmokl g-Ostro wskiego
>W. jednym z pism codziennych ob­

rońca oskarżonego, ad w. Hofmokł- 
O^krowski rozpoczął druk swej ro  
wieści - reportażu, osnutej na tle spra­
wy Grzeszolskiego. Mówiąc o ujaw 
ni cni u we zwłokach zmarłych dzieci 
- ’zny talu adw. Hofnaokl-Ost D* w - 
-ki wysunął hipotezę, że tal mógł się 
d isfać do zwłok z trumien nudni > 
u ■ cii, w których dzieci zostały p •cho­
wane. Tal, jako pierw iastek wystę- 
puje we związkach cynku, z cycko­
wych więc trum ien dostał się do zwłok 
zmarłych.

Jak  nas inform ują, jedno tylko 
dziecko pochowane jest w trum nie me­
talowej, drugie natom iast w drew nia­
nej (śp. Lucyna).

Tymczasem prof. Olbrycht ujawnił 
tul w’ zwłokach obu dzieci.

-Skąd się więc wziął ta ł w zwłokach 
Lucyny? Chyba powstał z rozkładu 
drzewa...

Cltc;ąc mieć całkowitą pewność, czy 
hipoteza adw. Hofmokla-Ostrowskii;-

go ma podstawy prawdopodobieństwa 
zwróciliśmy się w tej sprawie do 

w ładz ani ora ty wnego, a mianowicie 
do biegłego - rzeczoznawcy dr. Łetoań- 
czyka, głównego chemika fabryki „Rn- 
do:ha“ w Sosnowcu:

— Czy jest możliwe, { cnie doktorze 
— zadajemy pytanie — aby tal nió«J 
się dostać zzewnątrz z trum ny do 
zwłok zmarłego?

— Jest to absolutnie niemożliwe.
Tał, jako ciężki metal trujący, w y­

stępuje w rudach cynkowych, w cy r­
ku natom iast niema go zupełnie.

— Czytał pan, panie doktorze pier­
wsze urywki powieści adw. bloftro- 
kia-Ostrowskiego?

— Tak, czytałem. Hipoteza adw. 
Hofmokla - Ostrowskiego niewytizv- 
muje najmniejszej krytyki.

Ja k  więc widzimy, hipoteza adw. 
Hofmolda-Ostrowskiego jest tylko ma 
newceni obrończym, który, woł>ec wy 
jaśnień
zaważy na procesie.

biegłych rzeczoznawców, m<>

Z okazji imienin 
gen. Śmigłego

K ATOW ICE 19. 3. Wczoraj z o- 
kuzji imienin Gen. lusp. Armji Gen. 
Edwarda. Rydza - Śmigłego odbyły się 
w szkołach średnich i powszechnych na 
terenie Śląska pogadanki na temat ży­
cia i działalności dostojnego solenizanta

Rickeit znów na widowni
DŻ1BUTTI, 18. 3. Rickett, który 

przybył do Dżibutti samoloteiJH jutro 
wyjeżdża do Addi Abeby. Rickett u 
chylą się od wyjaśnień celu swej po ­
dróży. Po upływie ló dni Rickett ma 
powrócić do Londynu.

Potworny mord rabunkowy
GRUDZIĄDZ, 18.3. Wczoraj rano 

V' Bliźnie pod Grudriąd •< tu dokonano 
i apadu. bandyckiego na zagr idę • 
letniego Rudolfa Dick mana.

Bandyci zamordnvali (ępemi na- 
zędziauii właś b od i gospodarstwa 

Dickmarei i jego Tii-ieM.ią żonę Pauli- 
nę oraz 204etniego parobka Francisz­
ka Kiihna.

Po dokonani u pot noro eg > mordu 
bandyci podpali’: jedno z łóżek znaj­
dujących się w izbie, aby .spalić całą 
zagrodę i w ten sposób zataić ślady 
zbrodni. Sąsiedzi Dickmaiiów zauwa­
żyli jfożar i zdołali go ugasić

R A D J O

Jak brzmieć ma ustawa o uboju rytualnym
według złożonego sejmowi projektu rządowego

Na wtorkowein posiedzeniu Sejmu 
rząd zgłosił do projektu ustawy, zgb<- 

bzunego przez pos. Prystorową, w spra 
wie uboju zwierząt gospodarskich w 
• z eźui a cli, szereg pópra wek.

Po uwzględnieniu tych poprawek, 
tekst ustawy otrzymałby następujące 
ifrzemienie:

Art. I. Przy uboju w rzeźniach 
publicznych i prywatnych bydło roga 
te, świnie, ówcee, kozy, konie i in. 
zwierzęta eiepłokrwiste 
winny być ogłuszune lub w inny epo- 
*ńb pozbawione przytomności przed 

wykrwawieniem.
Art. 2. Nie wolno zwierząt w p ro ­

wadzać na miejsce uboju przed zupel- 
iiera ukończeniem przygotowań po­
trzebnych do natychmiastowego uboju 
zwierzęcia.

KRÓTKO 1 WF, ZŁO WAT O.

Iii9i Im  jssi l i s w M
Główny Urząd Statystyczny w 

W arszawie zabawia się co miesiąca ba 
daniem t. zw. wskaźnika kosztów u- 
trzym ania rodziny robotniczej i p ra ­
cownika umysłowego.

Pomijani to, że według łych „skru 
pulatnych11 obliczeń koszty utrzym a­
nia stale się zmniejszają (szkoda, że 
nic bezrobocie!), ale prószę sobie wyo­
brazić, że- wśród branych pod uwagę 
pods lawowych czynników kosztów7 •;- 
trzym ania (jak żywność, opal. komor­
ne i. td.) na drągiem miejscu figuruje... 
alkohol.

Okazuje się, że alkohol (wóda, go- 
rzola pieroński ,,tronek“) jest potrzeb 
ny ludziom pracy do życia.

Podstawowy produkt spożywczy:
Brany pod uwagę na równi z Chle­

bem j OAvszednim, odzieżą i obuwiem
Przecież z podziwu dla szanownego 

Urzędu Statystycznego można dostać 
eona jurniej czkawki.

Pu. jakżesz?
Widocznie tam spijają alkohol jak  

mleko, kawę iić herbatę i są do tego 
stopnia nieprzytomni, że nie wiedzą,iż 
robotnik „konsumuje*1 wódkę w ostat 
niej depresji, jak  mu właśnie trudno 
jest zarobić na chleb, kartofle i okrasę

Bo niezwykle smutny -byłby objaw, 
gdyby nawet w najlepszej konjunktu 
rze gospodarczej alkohol miał być tra 
ktowany wśród świata pracy jako 
chleb powszedni.

Ot, co!
Cyk.

W ykrwawienie przy uboju można 
rozpocząć dopiero po całkowitej u tra­
cie przytomności przez zwierzę.

Nie w ok o  oprawiać zwierzęcia 
przed stwierdzeniem jego śmierci.

Art. t U'j hy-i.ia i kom ■dokony­
wany być może wyłącznie w rzeźniach 
publicznych lub prywatnych poza wy­
padkami dopuszczonymi w rozporzą­
dzeniu m inistra rolnictwa i reform ro! 
uych wydanych w porozumieniu z mi 
nistrem spraw wewnętrznych.

Art. I. M inister roiuiłetwa i reform 
rolnych w porozumieniu z ministrem 
przemysłu i handlu ustali w7 drodze 
rozporządzeń warunki, jakim  powinno 
odpowiadać mięso przed dopuszcze­
niem go do obrotu hurtowego i w ulu o 
eie hurtowym. Rozporządzenia te prze 
widzieć mogą w szczególności:

a) że inne dzielenie tusz zwierzę­
cych niż na dwie podłużne połowy za­
kazane będzie w rzeźniach publicz­
nych i pryw atnych;

1*) że wypuszczenie z rzeźni, ja k o -  
też wszelki transport (oddawanie, 
przyjmowanie i wykonywanie trap ­
s’tortu) poza obrębem rzeźni tusz mię 
sny h surowych.
dzielonych inaczej niż na dwie po­

dłużne połowy będzie zabronione.
Ach i. Minister rolnictwa i reform 

rolnych w drodze rozporządzenia w 
porozumieniu z ministrem wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego 
i raz ministrem spraw wewnętrznych 
ustali odmienny sposób i warunki do­
konywania uboju zwierząt dla celów 
koiisuincyjnych tych grup ludności.

których wyznanie wymaga stosowa- 
i-ia przy uboju sptuijahiydi-.zaMegąw. 
Rozporządzenie to ograniczy ilościowo 
ubój dokonywany na powyższe oele do 
faktycznych potrzeb wyżej wymienio­
nych grup ludnośoi i to w ten sfosób, 
żeby cała ilość mięsa pochodząca z te­
go uboju odpowiadała potrzebom koi, 
sumeji odnośnych grup ludności.

Obrót mięsem (i przetworami mieś 
nemi), pochodząoemi z uboju dokony 
wanego w myśl punktu 1 unormowa- 
my będzie rozporządzeniem m inistra 
przemysłu i handlu, działającego w 
porozumieniu ź ministrem rółnićtw-i 
i reform rolnych.

Rozporządzenie to w sz.-zególru.ści 
ustali, że mięso to będzie w sposób 
specjalny oznakowane oraz że sp rze­
daż tego mięsa dpkonywana być mus} 
w określonych miejscach i przez firm y 
specjalnie koncesjonowane w tym celu

A rt. G. K to wykracza przeciwko 
przepisom ustawy niniejszej lub w y­
danym na jej podstawie rozporządze­
niom, podlega karze aresztu do 3 mie­
sięcy łub karze grzywny do 3000 zb 
lub obu karom łącznie.

Orzecznictwo należy do władz ad ­
ministracyjnych.

Art. 7. Wykonanie ustawy niniej­
szej porucza się ministrom: rolnictwa 
i reform rolnych v; porozumieniu z mi­
nistrem przemysłu i handlu, spraw we­
wnętrznych oraz wyznań religiji yeh 
, lów iec-erra publicznego.

Art. 8. U staw a niniejsza wchodzi, 
w życie'z dniem 1 stycznia 1937 r.

Podejmujmy lot do stratosfery
JaiśPe są cele lotu

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 19 m arca.

8.50 K iedy ranne w stają  zorze, 8 95 Gim­
nastyka. 6.50 P ro g ram  lokalny. 7 3  tfzion 
nik poranny 8.00 A udycja d la  szkól. 10.06 
T r. z O strej B ram y w W ilnie N al ożeństwa 
Żaiobueso za duszę ,4p. M arszalka Polski 
Józefa Piłsudskiego. 11-57 S y g n a ł czasu, 
112.09 Dziennik południowy. 12.15 Poranek  
m uzyczny dla młodzieży, 13.00 P ro g ram  ld 
kalny. 18.25 C hw ilka gospodarsifwa domoi 
wego. 15.15 W iadom ości o eksporcie pol­
skim. 15.20 P ro g ram  lokalny. 16.00 W* pout 
n ienia dzieci o P an u  M arszalku. 16.15 K on 
cert. 16.45 Cała Polska śpiewa. 17.00 W iel­
kie i drobne w ynalazki, 17.50 P ogadanka 
ak tualna . 19.00 P ro g ram  lokalny. 19.38 W ig 
denude i sportowe. 19.15 Przem ów ienie P a­
na P rezyden ta  Rz-eezypospoltej. ŁO.0O tieci 
ta ł skrzypcowy. 29.50 Dziennik wieczorny. 
20.50 O brona przeciwlotniczo - gazowa. 
21.00 Im ieniny  M arszaka. 21.10 Nasze pieś 
ni. 22.10 M ozaika muzyczna. 22.50 M uzyka 
lekka. 23.00 W iadomości meteorologiczne.

KATOWICE.
Czwartek, 19 m arca.

6.50 P ły ty . 7.50 P rog ram  na  dzień L eżą­
cy 7.55. P a rą  iuform acyj. 13.00. 1'ly.iy. 13.30 
Różne orkiestry . 15.20 W iadom ości giełdo 
.we 15.22 W iadom ości bieżące. 15.25 Życie 
art. i kult. Śląska. 1530 P ły ty . 18.00 M uzy­
ka rozrywkowa. 18.30 K ukiełk i śląskie. 
18,45 P ły ty . 19.09 K arlikow a poczta. 19 10 
P ro g ram  na  dzień następny. 19.20 Koncert 
reklam ow y. 19.35 W iadom ości sportow e 
23.05 Skrzynka francuska.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek , 3  m arca.

8 30. Pieśń „K iedy ranne w stają zenu* 
6.33. Pobudka do g im nastyk i. 8.00. Audy­
cja dla szkół. 11.57. Sygnał czasu. 12.00 
H ejnał z wieży m ariack ie j w Kras. o wio, 
12.03 D ziennik południow y 112.15 A udycja  
dla szkól. 12.40 P ro g ram  lokalny. 13.35 
C hw ilka gospodarstw a domowego. 13.30 Z 
rynku  p racy  15.T5 W iadom ości o eksporco 
polskim. 15.20 P ro g ram  lokalny. 15.30 C y tra  
i piosenki. 18 00 P ogadanka d la chorych. 
16.15 K oncert ork iestry . 16.45 Posiew w ol­
ności. 17.00 S karby  Polski. 17.15 M inuta  pa 
ezji. 17.20 K w in ten t aa fortepian. 1750 P« 
rad n ik  sportowy. 18 09 M elodio operetkowi* 
w wyk. Al a ry  G abryelli. 18.30 P ro g ram  lo­
kalny. 19.40 W iadom ości sportow e. -: 19.15 
K om unikat śniegowy, 135.9 B iuro Studiów  
rozm owa ze słueaczem rad ja . i tW < K oncert 
symfoniczny-. 20 70 D ziennik wieeżórńy. 
22.39 Skrzynka techniczna, "22.45 W iadomo* 
ot meteorologiczne. 2250. Spacer po E u ro ­
pie. ■ ;

-— oo«----

W najbliższych dniach nastąpi z 
Leg jonowa pod Warszawą s ta r t do 
stratosfery  balonu „Polonia11. Jako  
pilot poleci zwycięzca ostatnich,zaw o­
dów o puhar Gordon-Boneta kpt. B u ­
rzyński, jako obserwator prof. Nar- 
kiewiez- Jodko.

Lot u:a na celu zbadanie przez 
prof. Narkiewicza dolnej granicy stra 
łosfery, szczególniej składu chemicz­
nego powietrza na wysokości ponad 
10.(188 metrów, rozkładu ciśnień i tem­
peratury.

Drugim celom !otu — to zbadanie 
dyfuzji powłoki balonu. Doświadcze­
nia w tym  względzie bardzo są po­
trzebne warsztatom szycia balonów w 
I.egjoR,owie, wobec ostatecznego już

otrzymania zamówienia na balon s tra ­
tosferyczny dla prof. Picoarda, na 
którym szwajcarski uczony będzie 
mógł wznieść się ponad 31HW niel-r'-w 
w górę.

S ta rt prof. Piecardn ma nastąpić 
w Jecie b. r.

Trzecim -..pośrednim celem lotu hę- 
, u-s‘rano wiehie nowego rekordu 

-•w- drynarodowągo wysokości lotu na 
b<alouie o pojemności 22011 metrów 
sześ icimych,

Dotychczasowy rekord dla tych l a 
Jonów należy do kpt. Burzyńskiego i 

y-wposi' ^oś niewiele 
ponad 10.000 metrów. Spodziewane 
jest, że rekord ten zostanie obecnie po­
prawiony o około 1.000 metrów. *

Tętno chwili
N AJ WYŻSZY WYKONAWCA.

W ykonawca na jisto tn ie jsze j części łlzie 
• owego tes tam en tu  Józefa P iłsudskiego 
iest Ueuei-alny In sp ek to r S il Zbrojnych, w 
w ypadku potrzeby wojennej — Naczelny 
Wódz, generał E dw ard  Eydz-^m igiy .

Jego  nazwisko, będące sym bolem  skroni 
nośc-i i mocy, w idnieje blaskiem- •bohater­
skiego pierw szeństw a na w szystkich p o ­
lach chw ały okresu walk o niepodległość.

To leż gdy w tragicznym  dn iu  12 -uiija 
1935 roku  dowiedzieliśm y sic o ro z sp /y g  
nieci u przez um ierającego M arszalka «yra 
wy następstw a w zakresie prac nad o b ro ­
na państw a, przy jęliśm y te decyzje, jako 
n a tu ra ln y  i oczekiwany w yraz najgłębszej 
do ostatn iego tchn ien ia  sp ra w o w a n i' tro<* 
ki K om endanta  nad utrw aleniem  funda­
mentów przyszłości Polski.

Z agadnienia obrony państw a hie vst w 
dzisiejszych czasach, dziedzina odrebuą 
lecz rozciągają  s ie  na całość życia państw o 
wego. Rozw iązywanie ich w ym aga nickie 
dy rozstrzygnięć,, w kraczających w zakres 
polityk i gospodarczej, częściej jeszcze w 
zakres spraw  zagranicznych, kńlturalH ycłi 
i społecznych. Stosownie do tak  zak red o n e  
go ch arak te ru  zagadnień obronnych, uab* 
ży pojmować znaczenie ośrodka, ustala:-(co 
go w tych spraw ach dyspozycje nacxc’ao- 
J e s t  to znaczenie ogromne, gdyż w ynika r. 
przesłanek racji stanu. T aka powagą obda 
rzył to s anow isko Józef P iłsudski. { (akie 
powinno być dla każdego, k to-pragnie lirae 
udział w dźhigaiiiu  w ielkiej urzyszlosc* 
P aństw a. (Gazeta Pol skal

/-NIESTETY
P rzy  sposobności stw ierdzenia i ttjitw;, 

n ien ia  wielkich zhlcgłości, siggajacych d/ u  
już około 80 m ilionów  złotych z t r a u z s ! •-- ’ 
go ruchu  kolejowego, dowiedział sic szarV 
ogól, żc zadłużenie Rzeszy niemieckie.; 
bec Polski, z ty tu łu  transakcy j handlo­
wych, dosifiga U isko 400 m ilj. złotych- 1 a 
wiedziano sic, że k ra j przeżyw ający 11 
cięższy kryzys gospodarczy, ratu.iaey S l. 
przed załam aniem  najćięższem i ofiaram i 
swoich zubożałych obywateli. ie«t ł . * 1 
cieleni państw a, które znajdu je  m iu « r“ '  
we sum v na  zbrojenie i rozbudowę przci . 
słu wojennego. ^

Za późno sit; spostrzeżono, że za P- ^  
pokój gospodarczy i za złudzenie l’°  " j . 
politycznego zapłaciliśm y blisko . 
ja rd a  złotych, nie osiągnąw szy w 
żadnych realnych wartości. . ,,,iv-ct<‘

Z;i późno chwycono sic środkuw o . 
wych d la odzyskania zaległych ,u .je 
z ruchu  tranzytow ego przez 0rri,y/ 1.l ,1'zvto 
tylko ilości niem ieckich pocift«'jn ' . jco 
wych. Środek ten uważać ty  (ko m 'Y  .sy,„ m  
środek chroniący nas p r z e c iw k o  
wzrostowi zaległości, lecz n-e ia so  , r  
tyw ny  d la  zm uszenia opieszałego^ 
ka do so la ty  tycli długów. , .,

(Dziennik BydgoskD-

U l
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Daiś: Józefa  Obi. 
Jutro: Teodozja 
Wschód słońea: 5.41 
Zachód słońca 5.40

Trzeba się zająć uchodźcami ze Śląska czeskiego
Polsk i Zw iązek Zachodni w S o s n o w c u  staw ia  so b ie  szczy tn e  zadania

T K A  T K  M i B J S K l  
w S O S N O W C U .

Dziś o godzinie 8.30 wieczorem św ietna 
kom edia pt. „T rafika pan i generałow ej1. 
B ile ty  w cenie od 25 gr.

J u tro  o godzinie 8.30 wieczorem poraź 
ostatn i, doskonała kom odja sowieckiego 
kom ediopisarza W. K ata jew a pt. „K w ie­
cista  droga". B ile ty  w cenie od 25 gr.

 00©

DHsiejsze uroczystości
Zarząd m iejski Sosnowca kom unikuje, 

?.ę nabożeństwo za duszę śp. M arszalka 
P iłsudskiego w Sosnowcu odbędzie się dziś 

' w kościele p a ra fia ln y m  W niebowzięcia N. 
M. P . o godz. 10 rano.

-  W IECZÓR W SPOM NIEŃ O W O­
DZU. W ieczór 19 bm. w dzień pa trona  śp. 
M arszałka Piłsudskiego, poświęcony fcęJzhj 
w spom nieniom  o W odzu W skrzesicielu — 
Budownczyni N iepodległej Polski. Na te 
uroczystą chw ilę zarząd Kuźnicy, prosi o

: przybycie do łokału przy  ul. N arutow icza 5 
wszystkich członków, zaprasza również 
i nieczlonków Początek o godz. 19.

-  K O M ITET OBCHODU „PO W SZE­
CH N I A K V ‘ Zawiązał się na  terenie So­
snow ca m iejscow y kom itet obchodzu a-l® 
ci a czasopisma „Powszeehniak".

Po zagajen iu  zebrania przez p. A. Zawo 
Lika, opiekuna oddziału „Powszeehniaka** 

-w Sosnowcu i ©mówieniu zadań tworzącego 
się kom itetu  powołano prezydjum  w ua- 
slępującym  składzie: przewodniczący: p.
Polakiewicz, zastępcy: pp. Sawa i 7iołkow 
ski, sekretarz  — p. W itczak, skarbek  
Szczepański, oraz członkowie pp i B orko.r 
ska, Dziewięeka ! W iercioehowicz

-  K A TO LIC K IE  STOW ARZYSZENIE 
MŁODZIEŻY M Ę S K IE J W POGONI, ul. 
F lo rjańska  18 urządza dziś o godzinie 19 
fw lokalu  w łasnym  uroczystą akadem ię 
pt. „Serce matce. Początek o godz. 19-ej.

-  W IECZORNICA MŁODZIEŻOWA. 
Dziś o godz. 1!) w lokalu „Kuźnicy** przy 
ul. S trzeleckiej 2 odbędzie się staraniem  
O. M. P. ogniska im. gen. B r. F ieraekie- 
go Wieezoniića młodzieżowa pod h••storn 
-Sóręe — Matće". W stęp na alcadem bez 
płatny.

-  K U  UW ADZE OBY W ĄTLI BED ZI
NA. Zarząd m iejski w Będzinie zaw iada­
m ia, że dziś o godzinie 10 rano odbę­
dzie się w miejscowym kościele p a ra f ia l­
nym  uroczyste nabożeństwo dla uczczenia 
pam ięci Wodza N arodu M arszałka ,T P ił­
sudskiego. D elegacje i organizacje proszo­
ne są o przybycie ze sztandaram i.

-  W GRODŻCU. Z in icjatyw y zarządu 
gm innego w Grodżeu. w dniu dzisiejszym 
o godz. 9 rano odbędzie się w miejscowym 
kośeiele. pa ra fja ln y m  nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy ,śp, Józefo Piłsudskiego.

- — ono—

K R O N IK A  O G Ó L N A
PM BB a w a a s B n w w i m i i n n i '  i ii  i

-  D EK O RA CJA  ZASŁUŻONYCH. Dziś 
w gm achu starostw a w Będzinie, wieesta- 
rosta K yrcz dekorować będzie krzyżem za­
sługi za działalność położoną, na polu bez­
pieczeństwa publicznego generalnego se­
k re ta rza  powiatowej komendy policji pań­
stwowej st. przodownica Józefa Sobolew­
skiego i przodownika I-go kom isariatu  1*. 
p. w Sosnowcu A ntoniego Stępnia.

-  OBWODOWA ODPRAW A „STRA­
ŻY PRZEDNTE,J“. Dziś odbędzie się w 
lokalu  państw , g im nazjum  męskiego im. 
B. P ru sa  w Sosnowcu, ul. O rła 18 obwo­
dowa odpraw a zespołów „Straży przed­
niej". Początek o godz. 4 popoł.

-  Z C EN TR A LN EJ TARGOW ICY W 
M Y S Ł O W I CA CH. Na targowicę spędzo­
no w ub. tygodniu : 578 szt. bydła, 1500 szt. 
św iń i 82 szt. cieląt, razem  1950 szt. zwie­
rząt. P łacono za kg. żywej wagi za: (ceny 
loco targow ica łącznie a kosztami handlo- 
wemi) bydło: od 40 gr. do 65 gr„ cielęta: 
od 50 gr. do 73 gr„ świnie: od 65 g r do 
95 gr.

P rzeb ieg  ta rg u : spęd norm alny, ta rg  
ożywiony, tendencja u trzym ana.

Na podstaw ie zarządzeń centralnych 
w ładz Związku Zachodniego z da. 39 s ty  z 
n ia  1936 r. pow iat bęfziński, zaw ierciański 
częstochowski, oddzielone zostały od o krę 
gn  śląskiego, a przydzielone do m ałopol­
skiego okręgu  Związku Zachodniego w K i a 
kbwie. O kręgi Związku Zachodniego po 
dzielone zostały na obwody i Zagłębie mdo 
ży do obwodu kieleckiego.

Sosnowiec stanow i obecnie samodzielne 
koło grodzkie.

Spowodu reorgan izacji w ew nętrznej 
Związku Zachodniego nastąp iło  w grodz- 
kim kole walne zgrom adzenie i w ybór no­
wych władz, Zebraniu  przewodniczył dy 
rek to r M azur. Spraw ozdanie z rocznej dzia 
łałno.ści złożył prezes P uchalsk i, sprawoz 
danie kasowe dyr. Z iłlinger.

Koło grodzkie liczy 51 członków.
Po dyskusji udzielono ustępującem u Za 

rządowi absolutorium .
Przed  w yboram i nowego zarządu omć- - 

wiouo p rogram  prac na rok następny.
P 7s'f, poza sta tu tow ym i celam i i baczną 

uw agą na spraw y Polaków w Niemczech 
zajm ie się ua tu tejszym  te ren ie  specjalnie 
uchodźcami ze Śląska czeskiego.

P rzy  organizow aniu uchodźców zwrócić 
należy baczną uw agę na stw ierdzone szpic 
gostwo czeskie. U tw orzyć należy specjał • 
ną  sekcję Śląska cieszyńskiego.

N a kołonje le tn ie  przyjąć; 30 dzieci ze 
B ^ a n H M B H a n H n a n n B

Śląska opolskiego.
Rozpocząć wzmożoną akcję w kerunku 

jednan ia  członków. U rządzić w kilku punk 
łach m iasta  zebrania inform acyjne i z a ­
znajom ić społeczeństwo n faktycznym  sta 
nem położenia Polaków w Czechach.,

Po us aleniu  p rogram u pracy, przyślą 
piono do w yboru uowogo zarządu grodz­
kiego Kc-ła Polskiego Związku Zachodnie 
go-

W ybran i: prezesem  — P uchalsk i Jan , 
wiceprezesem dła spraw  Śląska Łagiew ą 
Ludw ik, wiceprezesem dła spraw  we w nętrz 
nych — dyrek to r W ładysław  M azur, se-kre 
tarzem  H ladk i Ludwik, skarbnikiem  Ada­
mek Alojzy, Członkam i zarządu: wie-sprezy 
dent H ugo AJm staedt .dyrek tor g im naz­
jum  Ledwos A ntoni, K ucharsk i Paw eł, rad 
n a  m iasta  Sosnowca—Konieczna, dyrek tor 
g im nazjum  Z iłlinger W aldem ar.

W  skład kom isji rew izy jnej wchodzą: 
jako przewodniczący — n acz o1 u ik wydz. 
m ag is tra tu  sosnowieckiego Mroczkiewlcz, 
członkowie: ks. kanonik  Franciszek R a ­
czyński i dy rek to rka  szkoły bandl. >eń 
sklei K riecerów ua A ugusta.

A P E L  DO UCHODŹCÓW ZE ŚLĄSK V 
CZESKIEGO.

W szyscy uchodźcy Polacy ze Śląska 
czeskiego, p rzebyw ający na  terenie Zagłę 
bia Dąbrowskiego, m a ją  się bezzwłocznie

zarejestrow ać na ręoe prezesa sekcji ślą* 
klej Polskiego Związku Zachodniego W 
Sosnowcu |> Łagrowy Ludwika, T ow arzy­
stwo Sosnowieckie, ul. 3 Afaja Sosnowie’c.

Po re je s tra c ji odbędzie się ogólne z e ­
b ran ie  Polaków  z Czech w m agistrac ie  so 
snowieckim. T erm in  podany będzie później.

A P E L  IW) SPO ŁECZEŃ STW A  W  SO­
SNOWCU.

P ra sa  codzienna przynosi wiadomości «* 
wzmożonem prześladow aniu Polaków w 
Czechach, o n ieustannych  szykanach P o la ­
ków' na Ś ląsku opolskim.

Zagłębie, k tóre  było zawsze czułe na 
spraw y Polaków  za granicą, jako  bliski są 
siad nie może patrzeć obojętnem  okiem 
na to oo się dzieje » naszym i rodakam i. M? 
mo ciężkich tro.sk wewnętrznych nie może 
m y zapom inać ciężkiej doli b ra ta  za kord© 
nem.

53 członków Polskiogo Związku Zachód 
niego w Sosnowcu jest sm utnym  obrazem 
obojętności społeczeństwa. W szyscy człon 
kowio zarządu p rzy jm ują  zgłoszenia « 0 - 
wyeh członków. Składka m iesięczna człon­
ka zwyczajnego wynosi g r. 59.

Może znajdzie się w Sosnowcu 5kft osób, 
k tó re  zapiszą się na członków.

N ie dajm y, by się Polska zafeordonowa 
coraz bardziej kurczyła

Oby ten  apel n ie  przeszedł bez. echa!

Praca oświatowa P. M. S. pogłębia się i rozwija
D orobek  zo sta ł z ilustrow any na walnem  zebrań u

W  sa li stow arzyszenia techników w So­
snowcu odbyło się doroczne w alne zebra­
nie delegatów  kół P  M. S. z pow. będziń­
skiego, zwołane przez zarząd okręgowy P . 
M. S. w Sosnowcu.

W zebraniu  wzięli udział delegaci 12 
kół P . M. S. na ogólną liczbę 15.

Na wstępie uczczono pam ięć śp, M ar­
szałka przez chwilę skupienia.

D ziałalność sekcji wykładów ośw iato­
wych P. M. S. obejm uje 2 pow iaty: bę­
dziński i zaw ierciański.

W  obu pow iatach odbyło się 126 wy- 
kłądów^ Frekw encja na w ykładach w po­
rów naniu z r. ub. wzrosła i wynosiła, ogó­
łem 13.819 osób, z k tó rych  większość s ta ­
nowiła młodzież s-Jkolna.

P raca  w sekcji czytelniauo - bibliotecz­
nej polegała na sta łe j opiece roztaczanej 
nad 20 b ib lio tekam i stałem?, 19 b ib lio teka­
mi ruchom em i i 9 czytelniam i czasopism.

Księgozbiory b iblio tek  stałych dosięg­
ły liczby 47.572 tcinów. Czytelników było 
ogółem 3.429, odwiedzin 78.212, wypożyczo­
no tomów 187.887. B iblio teki sta łe  są tech­
nicznie uporządkowane. W yróżniają się

pod tym  względem biblioteki w N iwie 
Dańdówee, Czeladzi i P iaskach.

B ib lio tek i ruchom e p racu ją  w ośrod 
kaeh m iejsk ich_ M iały one łącznie 204 czy­
telników i 2094 wypożyczek. Obecnie prze­
prowadza się ich reorganizację  na fiłjo 
łiibljotek stałych, gdyż ta forma d a je  n a j ­
lepsze .rezultaty.

Czytelń czasopism było 9 przy ogólnej 
frekw encji 58.848 osób. M ają one ch a rak te r 
świetlicowy i czynne są przy bibliotekach 
P. M. S. -

W  końcu ub. roku zarząd p rzystąp ił do 
zorganizow ania „Koła prelegentów " z 
m iejscowej in teligencji, a to w 'v m  celu, 
aby przy jść z pomocą tym  kotom, k tóre  
o rganizu ją  odczyty na swoim terenie. — 
Odczyty cieszą się dużą popularnością. o 
czem świadczy up. sta łe  przepełniona sala 
czytelni P . At. S. w Czeladzi_

Niezależnie od prac powyższych P. AL 
S. vi okręgu będzińskim  u trzym uje szkolę 
powszechną w Opałowej w województwie 
wołyńskim.

Mimo ciężkich w arunków  m ateria lnych  
p raca  ośw iatow a P. M. S. rozw ija się, po-

Niezatwierdzonv zadarł straży o on w ei w Beflzienie
Dowiadujemy się, że nowo wy brany 

zarząd ochotniczej straży ogniowej w 
Będzinie nie zatwierdzony został
przez zwierzchnie władze straży t. j. 
przez zarząd powiatowego związku

straży ogniowych w Będzinie.
Powodem nie zatwierdzenia w y ­

borów nowych władz straży w Będzś 
nie jest podobno nieformalne zwoła
nie walnego zebrania członków straży.

Nos dla tahakiery
Figiel kinowy psna Suderlanda

Kino teatrów w Dąbrowie jest 
trzy. .Są one wszystkie, własnością jed 
nej osoby, a mianowicie jest nim u 
rzędnik Huty Bankowej, inż. Suder 
land. —

Onegdaj wszystkie kina były nie­
czynne.

Tak chciał inż. Suderiand.

Dlaczego ?
Dlatego, że magistrat od inż. Su 

dorian da upominał się o płacenie zale 
głych podatków. Ten zaś, chcąc m agi­
stratowi zrobić na przekór, —zamknął 
kina. —

Ot, takie sobie kartelikowe po 
ciągnięcie.

W strachu przed Kontrola wyskoczył
z oociaou

W pociągu osobowym jadącym od 
strony Gołonoga w stronę Dąbrowy 
znajdował się bez biletu Mieczysław  
Grabaj, zamieszkały w Dąbrowie 
przy ul. Poniatowskiego 12.

W chwili gdy do wagonu wszedł 
konduktor, celem sprawdzenia bile­
tów,

Grabaj niespodziewanie otwarł drzwi 
i wyskoczył z pociągu.

Przy upadku na ziemię pasażer- 
„na gapę“ doznał lekkich okaleczeń 
głowy.

Po nałożeniu opatrunku Grabaj u- 
dał sie n a  dalszą kurację do domu.

głębia i je s t ciągi© wydajna.
Skład  zarządu okręgowego, po jego de- 

kom pletow aniu przez wybory, jest u oh tę. 
pu jący  pp.: F eliks F rycz z K lim ontowa, 
Mieczysław E ysm ont z Niwki, inż. K a s iń ­
ski % W ojkowic Kom ornych, Fidward R ypp 
z Będzina, Zdzisław Sam borski z K lim on­
towa, JóZef H yliński z Zagórza, Henryk 
M arx z. Sosnowca, Lewandowski z Sosnow 
«a. W itkow ska z Sosnowca, Ciośliński * 
Czeladzi i, Sm oleński z Dąbrowy^

P. Bień dyrektorem Kasy 
Bratnie)

Onegdaj odbyły się w ratuszu w Bo 
snoweu wybory dyrektora kasy brat­
niej Zagłębia Dąbrowskiego.

Po rozpatrzeniu ofert dyrektorem  
kasy wybrany został jednogłośnie p. 
Bień.

Po zatwierdzeniu wyboru przez mi 
nistra opieki społecznej p. Bień obj-ął 
by urzędowanie z dniem 1 kwietnia 
b. r.

Ogółem wpłynęło 8 kandydatur na 
stanowisko dyrektora kasy.

 ©00------
N ie z m ie n r u i  s y t u a c j a  

s t r a j k o w a
Strajk robotników w fabryce.tańcu 

dliów Renego w Będzinie trwa w dal 
szym ciągu. Robotnicy przebywają na 
terenie fabryki. Strajk ma przebieg
spokojne.

#  #  *

Czeladnicy krawieccy w Będzinie 
stra i kują .również.

Tvonfere.ii o ja pomiędzy właściciela- 
mi 'zakładów krawieckich a czeladnika 
mi odbędzie się jutro.

 00© ------

Karambiju r o # e r z y s ) ó «
Onegdaj w Grodźcu na ulicy Nam  

to wiozą wydarzy] się karamhoł rowe­
rzystów, który nieomal nie pociągnął 
za sobą fatalnych skutków.

Mieszkaniec Grodźca Henryk Bu- 
jakŁ jadąc na rowerze w stronę Rodzi 
na został najechany przez drugiego ro 
werzystę Feliksa Zarębę, który w sta 
nie pijanym jechał w przeciwną stro­
nę. —

Wskutek zderzenia obaj rowerzyści 
z wielką siłą runęli na bruk, przy- 
czein Bujak doznał ogólnego potłucze­
nia i chwilowo stracił przytomno'**.

Po udzieleniu pierwszej pomory 
pozostawiono ich na kuracji domowej.



Str. 6 Nr. 76

JaK Aniołowi wystrzeliła fuzja Z Z A W I E R C I A

Wczoraj o godz. 6.20 rano leśniczy 
Józef Anioł, obchodzący las państwo 
wy, w Łosieniu natknął się na dwuuh 
osobników, którzy na jego widok rzu 
ciii się do ucieczki.

W czasie pościgu trzymana przez 
leśniczego w ręce dubeltówka wskutek 
zaczepienia o gałązki wypaliła.

Po strzale jeden z uciekających 
n> • zvzna zatrzymał się, oświadcza- 
i- ■ ia został zraniony.

,./,a!o się, że jest to 29-leini Prań* 
eiszek Klimczyk, robotnik, zamieszka 
ły w Okradzionowie.

Został on lekko zraniony śrutem w 
lewą rękę, szyję i ucho.

Po nałożeniu opatrunku Klimczyk 
udał się do domu.

<g) Z E R K A N IE  SPÓŁDZIELCÓW . W  
aali „Sokoła*1 w G rod ie u odbyło się  w al­
ne zebranie członków spółdzielni spożyw- 
ców w Grodźeu pod przewodnictwem  inż.

, P i e !rnwzki ewieza. N a zebraniu tem  prezes 
okręgowej rady nadzorczej p. K aleta  z 
Sosnowca w yg łosił referat na tem at pro­
dukcji spółdzielczej.

Po przyjęciu  spraw ozdań wybrano do 
rady nadzorczej następujące osoby pp.: 
Stanisław  Porębski, Czesław Zawadzki, 
inż. Holocher, K onstanty Stelm aszew ski i 
Czesław Zawadzki. N a zebraniu było obec­
nych 14® członków.

rm radny Chil Mordka Windimn
ma wygórowane żądania czynszowe

1 C B L A D Z I
k 11 ■   ..

(pj Z W ALNEG O ZER K A NIA  Z WI ĄZ  
KIJ PRACOW NIK ÓW  M IEJSK IC H . Hi
bm. odbyło się  w alne zebranie zw iązgu pra 
równików m iejskich w Czeladzi, na ktorem  
złożone zostało Sprawozdanie z działa!noI 
c i oraz wybrano nowe władze związku  
Związek liczy 38 członków i posiada kasę 
pożyczkowo — oszczędnościową. W  roku 
sprawozdawczym  prowadzono współpracę /. 
różnemi organ izacjam i społeezneńii a n a­
w et zasilano je m aterialn ie.

K om itetow i n iesien ia  pomocy biednym  
w vplacono 250 zł., LO PP. — 221 z ł ,  P C K .-- 
135 zł.. PM S 30 zł., PZZ -  133 zł., Tow Po 
pierania budowy szkół 68 zł. innym  49 vl.

Kł.»n kasy poŻTCzkowo-oszc.zędrośeiowej 
w vuosi 12470 zł. Zadłużenie c-zlonków na 1 
stycznia  br. w ynosiło  8 453 zł.

■ ■ • -i r^ww zarząd w następującym  
sk ładzie pp.: J . Tajc-hman — prezes, N. 
M adla — wiceprezes, M. Podleska — sekre 
tarz, St. Rzadkowski — skarbnik, St^ Jc-leń 
— członek zarządu kom. rew. pp.: Rzadko  
w.ski dr. Niezewsfcl, Ł.' Sączewski,

(p) Z DZIAŁALNO ŚCI P. C. K. Odby­
ło  się  w alne zebranie P. C. K . w Czeladzi. 
W edług złożonego na zebraniu spraw ozda­
nia w ynika, iż koło P. C. K. w Czeladzi 
stało  s ;ę rozwija, skupiając w swoich sze­
regach 302 członków', w tem członkam i jestm — - —

L o k a l u
przemysłowego

w śródm ieściu Sosnowca poszuku­
je  poważne przedsiębiorstw o od 

zaraz.
O ferty składać do adm in istrac.i 

. Expresu" pod „Przedsiębiorstwo"

także 15 organizacyj społecznych. W  c ią ­
gu  roku urząądzono różne im prezy p ro ­
pagandowo - dochodowe, odczyty, „tydzień  
P. C. K .‘* itp.

Kolo posiada trzy um undurowane dru­
żyny ratownicze, których komenda wpoezy 
wa w ipkacłs p. M. K oprzywy i p. Gawro- 
nówny.

Referentem  drużyn jeet dr. M. W iśn iew  
ski.

Przy każdej szkole powszechnej w- Cze­
ladzi istn ieje kolo m łodzieży P. C1. K .: któ­
re zajm uje s ię  wzajem ną pomocą wśród  
uczniów.

Dochód koła w roku sprawozdawczym  
w ynosił 3012 z ł ,  w ydatki 2748 zł., saldo na 
now y okres w ynosi 264 zł. Budżet net w a­
lono w sum ie 1550 zł.

Majątek P. C. K. w ynosi 5.838 zł.
Po złożeniu 'sprawozdań wybrano z a ­

rząd w tym  sam ym  składzie, przyczem  da 
w spłópraey dokooptowano asp. F ilipow icza  
W końeu należy dodać, że do kola P  C. K. 
na członków m asowo zapisują się m iejsco­
wi żydzi.

(p) ZBÓR DNI OZ Y NIEDOROSTEK. O- 
negdaj w szkole przy ul. Będzińskiej w 
Czeladzi doszło do krwawych porachun­
ków m iędzy uczniam i 4 k lasy  F ilip iak iem  
* Sobotą. ' r ir '

F ilip iak  w sprzeczce pebnąl sw ego kole­
gi; nożem w twarz, przebjając mu policzek.

Pod przewodnictwem prezydenta J. 
Szczodro wekiego odbyło się onegdaj w 
Zawierciu posiedzenie zarządu miejskie 
go, którego porządek dzienny obejmo- 
Aval kilka aktualnych spraw samorzą­
dowych.

Między innemi ostatecznie rozpatrzo 
no sprawę' wydzierżawienia, względnie 
kupna nieruchomości od p. Łowenstej- 
nowej.

Do domu tego według projektu za­
rządu miejskiego przeniesiony miał być 
miejski zakład wychowawczy dla sie­
rot.

Ze względu na wysokie warunki sta 
wiane przez właścicielkę, oferta jej nie 
została przyjęta.

Następnie rozpatrywano sprawę ob­
niżki komornego za lokal, dzierżawiony 
przez zarząd miejski pod szkołę pow-

 —OQi’O—
(z) Z E B R A N IE  ABSOLW ENTÓW  S E ­

M IN A R IÓ W  NAUCZYCIELSK ICH  W 
środę dnia 25 m arca O goń z. 18 w szkole 
powszechnej nr. 2 odbędzie się zebranie 
absolw entek i absolw entów  sem inarjów  
nauczycielskich. Zebranie to zw ołuje m iej­
scowe ognisko związku nauczycielstw a poi 
skiego. O m awiane będą ważne spraw y, d o ­
tyczące absolwentów.

szechną nr. 3, do której uczęszczają wy­
łącznie dzieci żydowskie. Dom ten na­
leży do spadkobierców po bp. Cliii u 
Windmame, imieniu których występu­
je radny miejski Chil Mordka Wind- 
man.

Płacone obecnie przez magistrat ko­
morne wynosi 5.200 zł. rocznie.

Jest to poprostu czynsz płacony na 
wagę złota, gdyż komorno w Zawierciu 
w ostatnich latach spadło w niektórych 
domach prawie o 50 procent.

To też niewiadomo czem tłumaczyć 
upór radnego Windmana, któremu do­
skonale jest znany opłakany stan firnu 
sów miasta. Magistrat nie mogąc dłu­
żej płacić tak wysokiego czynszu, po 
stanowił dzierżawę wspomnianego do­
mu wymówić.

sseuof
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(z) Z ŻYCIA ROLNIKÓW  W PO W IE­
CIE. W  K rom olowie odbył się  jednodnio­
w y kurs rolniczy, zorganizow any dla tam ­
tejszych  rolników  przez okręgowe towa­
rzystw o organizaćyj i kółek rolniczych w 
Zawierciu. N a kursie tym  referat o racjo­
nalnej uprawie łąk w ygłosi agronom , po­
w iatow y p. W łądysław  S łocińsłu , który o. 
m ów ił rów nież szereg aktnaln iejfzyćh  
spraw rolniczych.

W Porębie pod przewodnictwem  instriik  
tora ogrodniczego p. W . W ereszezaki Od­
było się doroczne zebranie kółka rolnicze­
go P o  przyjęciu  sprawozdań z działalno  
śei ogólnej i  kasowego, udzielono ustępu­
jącem u zarządowi absolutorium . N astęp­
nie dokonano wyboru nowego zarządu z 
p K ierasem , jako prezesem na czele 

(z) NO W E W ŁA D ZE ZW IĄZK U PO D ­
OFICERÓW REZERW Y W PILICY. W  
P ilicy  pod przewodnictwem  delegata  o- 
kręgu p. Zygm unta W acow skiego ?. . Zn-., 
w iercia  odbyło się w alne dorofkde żebra­
nie m iejscow ego oddziału związku podofi­
cerów rezerwy. N a zebraniu tem  po przy­
jęciu  do wiadomości: sprawozdali,., dokon a­
no wyboru nowych w ładz związku.

W skład zarządu zostali w ybrani: preze­

sem  p. M. Roszkowski, członkam i zarządu 
pp.: Z. Ćmiel, M# K ucharze wski, Sz. Pod­
worski, Jan  Mach, J . Gajda i Z. P  etrakia- 
jew . Do kom isji rew izyjnej pp.: WI. K o­
ssowski, A. R ydzyk i E . Chodorowski. W  
skład sądu 'koleżeńskiego w eszli pp.: Z. 
P ietrak iejew  i J .  Pędzik. Kem endarF'm  
oddziału został ponow nie wybrany p. Jan  
Guzik.

(z) Z DZIAŁALNO ŚCI TOW. ŚPIE W A  
CZEGO „LUTNIA**. W pon edzialek o<Ry 
ło  się w alne doroczne zebranie m iejscowe 
go tow arzystw a śpiew aczego .,I.utn:a“ --  
Obrady zaga ił prezes ustępującego zarzą­
du m gr. S tan isław  Pasierb ińsld , przewód 
nczył prof. W achetko, członek towarzystw a  
m uzycznego z D ąbrow y Gónrfczej.'Spraw o 
zdanie z ogólnej działalności zarządu '/a- 
rok 1935 zdął prezes 'm gr; S. P ń śierb m sk L ' 

. kasowe, k o m isji1 rew izy jn ej,' b ilans, ora/,
prelim inarz budżetow y na rok 1934 odc,.y 
ta ł p. J. Tusiewiez.

Nad spraw ozdaniam i toczyła się  ożywio­
na dyskusja, po której na w niosek kom isji 
rew izyjnej udzielono u syp u jącem u  
d.owi absolutorjum . N astępnie dokonan ) 
wyboru nowego zarządu, w  skład ktńręao ; i 
w eszli pp.: J . Fłodówna, A . K a n u ś n ? j < k , ' , . , r .  

kćw na, M. Barańska, mgr. 8 . I V  icrK'A'kl, 
Łasoń, S. Czar liński, 1'. Rezler, J . Tu'de- 
wlcz i J . Sm iteękj.

; ZażiibCzyc należy, że L utnia  je st  na tu­
tejszym  teren ie dość ruch1 w.ęm tow arzysf 
wcm śpiłewaczepi, mą ono . po z-a :cba  
ćwierć w iceze istn ien ia . K oncerty tego to. 
w arzysiw a m ają tu sw oją dobrrze wyrołno  
ną opinję.

SPRA W IED LIW O ŚĆ H

166.
Z W Y C IĘ Ż A !

P O W IE Ś Ć .

— Wiew od niej samej. Będąc z nią 
przedtem w dobrych stosunkach, pyta- 
iam ją o historję jej życia.

— Została ona wychowana w przy­
tułku dla opuszczonych dzieci?

— Tak.
W Paryżu 1
— W Paryżu... Zapisana tam została 

pad numerem 6. Ależ mój ojcze, już raz 
c i o tem opowiadałam.

— Być może... Zapomniałem jednak 
I nie wie, przez kogo tam oddana zo­
stała?

— Nie wie.
— Lecz mogłaby się dowiedzieć?
— Starała się o to, ale bezskutecz­

nie. Odmawiają udzielania wszelkich 
wskazówek opuszczonym dzieciom. Ale 
powiedz mi, mój ojcze, dlaczego zajmu 
jesz się temi szczegółami?

— Ażeby się przekonać dokładnie, 
czy Lucjan Labroue, pochodzący z zac 
nej. powszechnie szanowanej rodziny, 
mógłby na serjo pokochać dziewczynę 
bez nazwiska, w przytułku wychowaną.

T u  Harmant powstał z krzesła.
— Do widzenia, moje dziecię, jadę 

do fabryki

— Lecz wrócisz, ojcze, na obiad?
— Radbym... jeżeli mnie coś nieprze 

widzianego nie zatrzyma. Gdybym, nie 
przybył o zwykłej godzinie, nie czekaj 
na mnie.

Tu uścisnąwszy córkę, wyszedł. 
Zdumiony niezwykłem podobieństwem 
młodej szwaczki do Joanny Fortier, wy 
pytywał on Marję o szczegóły pierw­
szych łat życia Łucji. Myśl pewna do,i 
rzewnia, w jego głowie. Posiadłszy ober 
nie niezbędne ku temu wskazówki, po­
trzebował co rychlej zobaczyć się z Owi 
djuszem Soliveau. aby mu donieść, że 
ciios jego chybił oraz, że ofiara żyje w 
dobrem .zdrowiu.

Nie użvł jednakże własnego powozu, 
lecz wsiadłszy do fiakra, rmleeił się 
wieźć na uhce CLchy. Daremnie wsze­
lako dzwonił od drzwi ogrodu.. Nikt nie 
('-'nnwindał. Sobvoau bvł ni ■obecny -— 
Harmant uderzvł gniewnie nogą o zie­
mie. Po ominięciu złego humoru dobył 
z kieszeni notatnik, kreśląc na jednej 
z kartek t<> słowa.

„Jeżeli wrócisz dziś wieczorem nrżed 
p ie tą  nrzybywaj ęoprędzej do Courbe 
vole Gdybyś zaś wrócd po szóstej, hę

dę na ciebie oczekiwał wieczorem o dzie 
siątej w kawiarni de la Paix. na placu 
Opery. Rzecz pilna, niecierpiąca zwło 
ki“. •

Wydarłszy tę kartkę, wrzucił ją do 
skrzynki od listów, umieszczonej przy 
drzwiach mieszkania Owidjusza, po 
czem kazał się zawieźć do fabryki.

Po zeiwaniu stosunków z Amandą, 
Soliveau, dla którego bezczynność była 
nieznośną, zaczął znów uczęszczać do 
szułerni. Namiętność gry nanowo go 
opanowała. Nie mogąc z braku odpowie 
dnieli środków bywać w przyzwoitych 
klukach, chodził do pospolitych, gmin­
nych kawiarni, stojących* otworem dla 
każdego, gdzie osobiste przedstawianie 
się potrzebnem nie było. Musimy jod 
nakżo przyznać, że grul wstrzemięźliwie 
ryzykując na stawkę drobne tylko kwo 
ty pieniędzy. ’Właśnie tegoż, dnia po 
śniadaniu poszedł do jednego z wymie­
nionych zakładów. Pomimo ograniczo­
nych stawek, przegrał przeszło sto fran 
kow. Nie mając przy sobie więcej pie­
niędzy, grać dłużej nie mógł, a powró­
ciwszy do siebie około czwartej, we­
dług zwyczaju otworzył skrzynkę od li 
stów. Znalazł tam kartkę swego pseu­
do - kuzyna, treść której mocno go za­
stanowiła.

— Cóż się tam znowu stało nieprzewi 
dzianego? — powtarzał — jaki powód 
nagli go do tak pilnego zobaczenia się 
ze mną?

Moęno zaciekawiony, a zarazem i nie 
sp o k o jn y , napełniwszy swą wypróżnio­
ną portmonetkę pieniędzmi kazał się 
zawieźć do fabryki w Courhevole. Stośo

wnie do wydanego polecenia, został na­
tychmiast wpuszczony do gamneiu 
przemysłowca. Harmant z ponurym wy 
razem twarzy siedział w zadumie.

— Jakaż żałobna fizjognomja — 
rzekł, wchodząc Soliveau. — Dowie­
dział żeś się o śmierci którego ze swych 
przyjaciół?

— Nie o śmierć tu chodzi... — odparł 
głucho miljoner.

— O cóż więc tedy ?
— Skutkiem twej nieudolności zo­

staliśmy wtrąceni w kłopot niesłycha­
ny.

— Mówiłem ci już, że nie mam zdol­
ności do rozwiązywania zagadek. Mów 
jasno.

— Łucja żyje.. — rzekł Garaud
— Co? ona żyje?! — powtórzył Owid 

jusz, blednąc.
— Tak!
— To niepodobna... Mam silną rękę. 

Ostrze noża przebiło jej serce... Mylisz 
się, upewniam.

— Ja  ją widziałem.
— Tv... widziałeś Łucję żyjącą?
— Widziałem i rozmawiałem z mą 

nawet.
— Gdzie?
— II siebie, przy ulicy Murillo. 

Twój nóż osunął się po prętach gorse­
tu, zadając tylko ranę z której już wyD 
czona została tak daleko, iż sic zajmo- 
je swą pracą. Bardziej, niż kiedy, a 
dziewczyna niweczy wszystkie me pla ‘ 
ny.

d ft »•
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— Natychm iast, pawie. Czy i lak 
będzie potrzebny ?

— Ma się rozumieć;
Posługujący wyszedł.
Beraud, zostawszy sani, m i  U się 

na fotel.
— Niech ich czaroi porwą z ich 

.13-ym numerem — zawołał głośno t 
’gestem gniewu. Od chwili wyjazdu 
mego z K alkuty ponure przeczucia 
ścigać mnie nie przestają, na  każdym 
praw ie kroku spotykam prognostyki 
złowróżbne i jeszcze tu, za mojem przy 
by ciem, dostaje mi się »umer tak fn-

Halnyf Jak iś  głos dziwny, wewnętrzny; 
'.szepce mi, aby nie rozpakowywać ba­
gażów i przenieść się do innego betelu. 
Przeczucia takie bywają zwykle dob­
re... Powinienbym tego posłuchać... 
,W każdym razie przezornie postąpi­
łem, iż wysiadłszy z wagonu przed 
•mojem tu przybyciem, uczyniłem to, 
eo ito win i enem był uczynić... Pójcie na 
śniadanie — dodał pq chwili — rozpę­
dzi to może czarnie me myśli, a w ró­
ciwszy tu, zasiądę do pisania listów.

To mówiąc, Beraud podniósł się, 
wziął swój podróżny kapelusz i w y­
szedł z mieszkania, zamknąwszy je na 
klucz zą^otją.^dctąl, się do bjurą hote­
lu, gdzie ową młodą Icbbietą, pełniącą 
obowiązki dozorującej, znajdowała się, 
a obok niej zebrana służba hotelowa. 
iWszysoy rozmawiali głośno, z ożywie­
niem.

Skoro ukazał się Beraud, przerwali 
nagle pogadankę, . Były kupiec d ia­

mentów, położywszy klucz. na stole w 
milczeniu, wyszedł i wsiadł do fiakra, 
jadąc na ulicę Coumartin.

Hotelowa nadzorczym wraz z po­
sługującymi odprowadzali go ku w yj­
ściu, wróciwszy dopiero wtenczas, gdy 
zniknął na skręcie ulicy Juubeit.

X X IX .

—, Ha! ha! ha! śmieszny. uupi.a w.'ą 
ów parafjaniu! — zawołał wosoło 
chłopiec, któremu ledmutul Beraud 
kazał sobie przynieść kałam arz i pa­
piery. — Czy pani przypatrzyłaś się 
jego fizjonomji, panno Elizo?

— Widziałam odparła zarządza­
jąca — iż wszedłszy tu, był ov*c.;o 
wzburzony. Miałżeby go tak .rozgnie­
wać ów nieszczęsny numer 13! Ach! 
jakiż to zabobonny człowiek!

— W ierzyć w coś podobnego, to 
śmieszne... zaprawdę! — odpowiedział 
posługujący. — J a  wierzę tylko w nie­
szczęście,. skoro wypadkiem wywrócę 
solniczki na stole.

— A ją... —- rzekł drugi — gdy mi 
mimowolnie nóż z widelcem na krzyż 
s :ę złoży.

— Ha!/wolim wierzyć każdemu, w 
eo mu ś:ę podoba... — zaczął pierwszy 
jeżeli nmhcf 13-ty drażni mu nerwy, 
wynikać to musi z jakichś jemu win­
do my eh powodów; to nas nie obcho­
dzi... — Jednakże źle patrzy z 
oczu tętnu podróżnemu, ma rizp.no- 
mję djabebtie ponurą i zwracam u w a­

gę pani, panno Elizo, abyś, skoro ty l­
ko powróci, zażądała od niego leg ity ­
macyjnych dowodów, dla uniknięcia 
kłopotów ź policją. W  obecnych cza­
sach przezornymi być trzeba,.. W idzi- ■ 
my, co się dzieje wokoło... tyle mor­
derstw... zbrodni różnego rodzaju.

■— Przestraszasz mnie, Ludwiku! 
— zawołała kobieta, blednąc. — Ja k  
na nieszczęście, jesieni ctzis '-iuua . w 
hotelu; trzeba zdarzenda, że pan w ia l­
nie wyjechał! Ach! gdyby choć przed 
zapadnięciem nocy powrócili!..

— ban według tego co mówił, przy 
będzie ju tro  dopiero., obecność jego w 
rticze.m nam tu  nie pomogłaby — - :ąg 
nął Ludw ik dalej. — Niemasz się pani 
czego obawiać, panno Elizo. — O so­
bistość, o której mówimy, nie posiada 
wprnwd z i e pociągaj » ce j f i z jor, om j i, 
nie zje nas jednak, nie połknie. Miej 
się pand tylko na baczności, gdy on tu 
wejdzie... Można mieć Salwo do czy­
nienia z jakim ś -indywiduum, śiedzo- 
nem przez policję, które po dokona­
nych na prowincji różnych czynach, 
schroniło się do Paryża.

— Patrzałeś skąd pochodzą jego 
bagaże? — p \ tuła zarządzająca.

— Patrzałem... Mają one marki z 
Tulona dó Paryża, a obok tego t iiu:‘e. 
angielskie, jakich odczytać nie zdoła­
łem. Zda się on przybywać z dalekiej 
obczyzny... tocz co nam do tego?

— Będę nalegała, aby mi oddał w 
porządku wszystkie ran  i ery.

— Właściciel wdzięczny paa; za to 
będzie. Nasz hotel 1 osiada dotąd nie­
skalaną sławę. Zajście z policją wicie 
zaszkodziliby mu mogło.

Uderzenia dzwonka z głębi jedne­
go z apartam entów hotelowych, przer­
wało powyższą rozmowę. Uba.) {...słu­
gujący pobiegli szybko na schody, pod 
czas, gdy młoda kobieta, za siadłszy, 
przed biurkiem, otworzyła rejestracyj­
ną księgę, zapisując w niej cyfry.

F iakr z Edmundem Beraud jechał, 
jak  posiedzieliśm y. w stronę ulicy 
Ciunarfiu. Wjechawszy tara. zawrócił

na prawo, ku Saint-Lazara. *' \
Arnold, stojący wciąż na czatach 

w bramie domu naprzeciw Hotelu Iw 
dyjśkiego, zaniepokoił się mocno, do-, 
strzegłszy, iż f iak r po złożeniu baga­
żów czekał przed hotelem Niespokoj- 
ność ta  jego zamieńI!e się w trwogę, * 
gdy ujrzał kupca d ja ir mtów, wsiada­
jącego do tego powozu i jadącego da-
l e j -  r  /  ■ ' • / .

Zaczął biee prędko za pojazden.-.
Skoro ten jednak zawrócił na ulioę * 

Caumarfin, wiodącą na bulwary, a d a ­
lej ku Saint-Lazare, odetchnął swobod' 
nie. U ciskająca gc troska zniknęła.

— Nie tędy droga do banku... — 
rzekł sobie. — Godziny biurowo mi- * 
cięły, nie mam czego obawiać się teraz. *

Biegnąc za fiakrem, którego konie 
szły wolno z przyczyny Mota, Desvig- 
nes znajdował się t  dziesięć zaledwie •* 
kroków od niego,

Przybywszy na ulicę Saint T.nrare, ‘ 
powóz zawrócił na  lewo, w stronę sta - ’ 
eji Wschodniej' kolei, lecz zamiast. * 
wjechać w dziedziniec tejże, załrży-ó 
mał się przed restauracją Feliksa, na 
rogu ulicy Amsterdamskiej.

Woźnica pochylił się z kozła ku * 
otwartemu oknu powozu, mówiąc/ 
głośno do swego pasażera:

— Tuta j to smakowite mi A  pan 
będzie śniadanie. Je s t to kuchnia wy­
borowa. • V A  - •'

Dosłyszał to DesWgnes.
Drzwiczki się nagle otworzyły, ku- r 

piec diamentów wysiadł z powozu.
Mniemany strażnik miejski, nie 

chcąc być przezeń dostrzeżony, schro­
nił się szybko j od arkady, okalające 
dziedzinie:*, stacyjny - Owa przezorność 
sprowadziła dla czatującego niepo- • 
my-ślne rezultaty, nic dozwalając mu 
posłyszeć rozmowy prowadzonej przy, 
obliczaniu się z Edmundem Beraud.

Gdyby był posłyszał ów rachunek', 
zmieniłby był niechybnie w szystkie, 
swe plany. '>t
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Z OLKUSZA

Zatarg w przemyśle piekarskim 
niezażegnany

Rnch budowlany w Polsce wzrasta
W ab. roku rozpoczęto budową 83 tysięcy izb

w Cżóraj W Olkuszu odbyła się kon  
fcrcm-ja pod przewodnictwem inspok  
tora pracy Rychłowsktego w sina wie 
zawarcia umowy zbiorowej w pieknr 
nictwie pomiędzy właścicielami pie­
karń  z jednej strony, a przedstawicie 
lami związku piekarzy Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego z drugiej 
strony.

Na konferencji tej przedstawiciele 
czeladników piekarskich 
domagali się od właścicieli piekarń w y  
nagrodzenia w wysokości (i.Sft zł. za o-

śimogodziimy dzień pracy,
czyli upowszechnię ustawy, obowiązu 
jącej na teremie Zagłębia.

S powodu nieustępliwości właścicie 
li piekarń, którzy na konferencji

proponowali pracownikom, jako 
maximum 1.50 zł. za dzień,

konferencja nie dała żadnych pozytyw 
nych wyników.

Inspektorat pracy ma w najbliż 
szyiu czasie rozpocząć nowe kroki w 
celu zlikwidowania zatargu.

Likwidacja cementowni „Klucze"

W ciągu roku 1935 ukończono na 
terenie całej Polski (m iasta z ludno­
ścią ponad 20.000. mieszkańców) 7...S3 
nowych budynków mieszkalnych, w 
których znajduje się ogółem 14- <*S 
mieszkań, w tom 1.461 jednoizbowych, 
".123 dwuizbowy :h, 4.049 trzyizbo­
wych. 2.842 cztero- i pięcioizbowyeb, 
oraz 383 mieszkań większych.

Ogółem w nouowzniesioiiych bu­
dynkach mieszkalnych zna id uje sic 
m 072 izb.

Ponadto ukończono w roku ubie­
głym 434 nadbudówki i dobudówki, li­

czące łącznie 866 mieszkań o 1.996 
izbach. .

W tymsamym okresie rozpoczęte 
budowę 6.447 nowych budynków miesz 
kalnyeh i 580 nadbudówek lub dobu­
dówek.

W ro/.poczętjfh budynkach' znaj­
dzie sic 21-275 mieszkań, mieszczących 
łącznic 37.093 izb. w nadbudówkach i 
DUir Y;vvkach 1.28# mieszkań o 2.773 
izbach.

W porównaniu z rokiem 1934 wznie 
siono o 89 budynków mieszka In u h  
więcej, rozpoczęto zaś o 483 budynki
w:ccc i.

Na sobotniem zebraniu akcjonarju 
szy fabryki cementu „Klucze1* kolo 
Olkusza postanowiono całkowitą likwi 
dację nieczynnej od kilku lat fabryki 
et nwodu uierentowności.

Cementownia „Klucze** była jedną 
z najstarszych cementowni w Polsce, 
zatrudniając przeciętnie'600 robotni­
ków. Clement z tej fabryki używany

 X
(o) W TROSCE O BOBRA RASE O- 

WIEC. W Snloszowej odbędzie się w dn. 
lit bm. organizacyjne zebranie związku ho­
dowców owiec z terenu wsi Sułoszowa {za- 
mieszkałej przez 9 tys. ludności).

Równocześnie odbędzie sii; w tym dniu 
sped i lustracja owiec oraz jagniąt. Refe­
raty fachowe o hodowli owiec wygłoszą: 
przedstawiciel izby rolniczej p_ J. Michej­
da z Kielc i agronom pow. olkurkiego ?>. 
Pntorski.

Taka sama lustracja odtedzie się w dn- 
25 hm. w Jerzmanowicach dla wsi: Jerz­
manowice, Przeginia i Łazy.

, (o) POŻAR. W dn. .17 bm. spłonął dom
,Jana Brożka w Porąbie Laskowskiej, gm. 
■Minoga  ̂ Pożar powstał spowodu wadli­
wego komina.

(o) APEL DO MAGISTRATU M. OL­
KUSZA, Od szeregu miesięcy spewodu ®o-

byl m. in. do budowy fortów w b. Kon 
gresówce i Rosji.

Niestety, właściciele jej czerpał 
tylko zyski z produkcji, lecz nie inwe 
stówa!i we fabrykę, to też, stare urzą 
d żeni u. i maszyny doprowadziły do 
nieopłacalności produkcji wobec dzi­
siejszych nowoczesnych urządzeń:

psucia sic kotłów i in. urządzeń magistrat 
olkuski unieruchomił zupełnie łaźnie miej­
ską.

Brak łaźni odczuwają mieszkańcy b. do, 
tkliwie, a szczególniej uczniowie szkoły 
rzom/ - przemysł, i gimnazjum męskiego, 
zamieszkali w bursach.

Przypuszczać należy, że pomimo trud­
nych warunków, tj. braku gotówki, magi­
strat znajdzie kilkaset złotych na kupno 
nowych, wz-gl. zamianę zepsutych urządzeń 
w łaźni, ozem da dowód, że Olkusz, jak (o 
stwierdza p. burmistrz, dba o cywilizacją 
król. m. Olkusza.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA 
CZELNY KOMITET UCZCZENI\  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFK 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 13 13 n

Kfo w y g m i ?
W TH i IV ciągnieniu wtorkowom 

główne wygrane padły:
50.600 zi. — 121993.
25.060 zł. - -  157911.
20.000 zł. — 9803.
10.000 zł. — 243 "9.
2.000 zł. — 7976
1.000 zl. — 86151, 11 *5970, 130.917.
500 zł. — 13145, 59400, 123'6fl.
400 zł. — 13823, 29625, 51753. 64908, 

135878, 135-147. 149196, 171766. 175383, 
176037, 181438.

250 zł. — 4393, 13G88, 3303 '. 67085, 
76385, 80614, 92982, 115758, 122115, 
158646, 163941, 167024.

Śmiertelna ucieczka
W ILNO. 18.3. Mieszkańcy wsi Po- 

iilejki, gm. szarkowskie j w powiecie 
dziśnieńskim, Jan  Kordziejonek i 
W ładysław Lohue, wracając od pę­
dzenia samogonki z aparatem  gorzel- 
iiiczym i wyprodukowaną saroogonką, 
natkńięli się w kolonji Łedniki nu pa­
trol policyjny. Uciekając przed policją 
starali się przepłynąć na drugi brzeg 
rzeki DzisienkL W trakcie przepływ a- 
nia wezbrane fale rzet-; wywróciły 
łódź i obaj utonęli.

- 260 zł. — 4460, 8992, 9964. 23710. 
27024, 28455, 50416, "9181, 59322, 67176, 
89417, 95439, 97538, 116246, 120194. 
125640, 134701. 134902, 138899, 139902, 
145971. 152653, 155143, 161659, 172289.

W dniu wczorajszym główaę wy­
grano padły:

Zł. 100.000 na n-ry: 85215 112077.
Z!. 5.000 na n-rv: 119136 186743.
Zł. 2.000 na n-ry: 20788 40856.
Zt. 1.000 na n-ry: 19982 21870 73020 

106461 122388 172743 189341.
Zł. 500 na  n r y :  75061 114234 120416 

123164 136264 169405.
Zl. 400 na n-ry: 145 8757 10315

11342 46324 55393 119689 127613
143013 14347S 147316 165628.

771 250 na n-ry: 814 62G8 6784
10718 12131 12941 27444 53214 54432 
55819 64832 80812 90740 117281 119258 
120377 123411 137038 151823 153491
184105 18.8873 189605 192718.

71. 200 na n-rc: 346 711 11910
22222 28945 40882 49826 56874 60282 
60906 G4084 67133 70533 81074 83824 
90051 100337 101850 103060- 1Y)3R07
105945 112088 113434 114393 122917:
126381 134555 139662 13G217 137462
14065 144485 145647 146236 147132
149239 131525 152034 154060 167202 
178367 183831 186868. *



ZE SPORTU
P Z P. N uDraoował nad sorawsmi sqdz:aws!eemi

Odbyło się posiedzenie prezydjum  za­
rządu Polskiego zw iązku piłki nożnej, pod 
czas którego postanowiono ostatecznie od­
wołać pro jek tow any n a  23 bm. tren ingu  
wy obóz d la  młodszych czołowych p iłka  
rzy w Katowicach.

Decyzja prezydjum  spowodowana je s t 
faktem  że większość graczy wyznaczonych 
na obóz ma poważne trudności urlopowe 
wzgl. nie może sie zwolnić ze szkół łub 
w ojska Obóz odbędzie sie  w innym  term i 
n'e, k tóry  później zostanie w yznaczony 
Temsamem odpadają także p re jek tow ane 
r.a 28 i 29 bm. w K atow icach mecze p iłkar 
sk>c ze Sportklubem  (W iedeń). O odwoła 
nie w ysłano jednocześnie depesze do ar. 
strłaek iego  Związku P iłk i Nożnej.

N a temże posiedzeniu prezydjum  zurzą 
dn P7P N . zastanaw iało  sie nad obecną sy­
tu ac ją  w spraw ach sędziowskich. J a k  wia 
demo ■-niedzielne nadzw yczajne zgromadzę 
nia okręgowych kolegiów sędziowskich 

<P’-'.yn:osły po w iąkszej części wypowiedze 
nie sie za u trzym aniem  autonom ii, a tecly

nie ko leg ja  sędziowskie w Krakow ie, K ato  
wicach i  Lwowie zgodziły siq przystąp ić  
do w ydziału spraw  sędziowskich przy  
PZPN . S praw a rozstrzygnie sie ostatecznie 
n a  nadzw yczajncm  walnem  zg ro m ad zen i» 
Pol. kolegjów  sędziów 29 bm w W a rsz a ­
wie.

P rezydjum  zarządu P Z P N  postanow iło 
ostatecznie nie kooptować składu w y d zia ­
łu  spraw  sędziowskich (przewodniczącym 
je s t m jr. Jaehęć) i czekać na  w ynik t ii-  
rad  PK S-u  w dniu 29 bm. Zarząd PZPN li 
czy sie jednak  z możliwością, że większość 
okręgowych kolegjów sędziowskich oświad 
czy siq 29 bm. przeciwko w spółpracy z 
PZPN , i już  obecnie n a  ten tem at opyaeo
w uje p lan  działania n a  przyszłość.

•  *  *

P rzy  te j okazji zwrócić należy uwagę, 
że sezon rozgryw ek p iłkarsk ich  zaczyna 
sie 5 kw ietn ia, a zatem  w w ypadku negaty  
wnego ustosunkow ania się P K S . do re fo r­
m y sędziowskiej zajdą trudności z obsadą 
sędziowską n a  pierw sze mecze.

o q o -

X v^ONJA H E N IE  N A D A L T A JE M N I 
CZA. O negdaj p rzybyła  do Nowego Jo rk u  
B ania Henie. D ziennkarze usiłow ali dowie­
dzieć sie czegoś nowego o p lanach  m istrzy­
ni św iata. S on ja  H enie pozostała jednak 
m dcząca i nie zdradziła się an i słowem o 
tern co zam ierza w dalszym  ciągu  robić.

M niej m ilczącym  był je j m an g aer Scan 
I łon, k tó ry  oświadczył, że Sonja H enie za­
trzy m a  sie KI dni w Nowym Jo rk u  a  nastą  
pnie uda sie do Kollvwocd, gdzie zostanie 
nakręcony próbny film.

Z powyższego Oświadczeń*.! w ynika; iż 
Sonja H enie jednak  zam ierza poświecić 

sie karjerże firnowej
X NOWY KON l i r  KENT Y FREY A .

fA u stra lia  posiada nową „nadzieję*4 w io tla r 
ską w oso lre  G. Pearće‘a, który jest kuzy 

-nem dw hkrótńego w śWoim yzasie m istrza  
Kdm ipijskiego n a  jedynkach. R oberta  Pe 
arce.

C. P earee  pokonał ostatn io  w ełiA rotne 
go  m istrza  A u stra łji, T urnera.

X JĘ D R Z E JO W S K A  PR ZEG RA ŁA  Z 
M A T H IE U . W poniedziałek rozegrany  zo 

.s ta ł w tłannes fina ł pań. M athicu  (F rancja  
pokonała Jędrzejow ską w trzech setach 
6:0. 5:7, 8:6.
* G ra b y ła  w yrów nana, w ykazała jednak 
"że M athieu jes trzeczyw iście nie do poko­
nan ia . J e s t  to je j ósmy tu rm ej. w którym  
p rzeg ra ła  dopiero jednego se ta  do naszej 
m istrznyni.

X WIT IM O W SK I W RACA DO FOR 
MY. P ierw szy  ofic ja lny  w ystąp W  il * mow 
sinego n a  meczu niedzielnym  ż d rużyną 
Rlvskawica, zadowolił całkowicie. WiKmo 
taski z technicznych walorów nie u trac ił 
tb y t dużo i wykazywał duży ciąg na bram  
fce oraz dobry strzały S łaba kondycja f '»y 
czńa jednak  rzuca się w oczy Ten 
b rak  jednak  niew ątpliw ie przy  sitrdej- 
izym tren ingu ' bezpowrotnie m inie.

X S trze lan ie  o O . S. K om enda OZPR. 
ko ła  Sosnowiec -  Śródmieście zaw iadam ia 
członków, że w dniu  22 bm odbędzie się 
strze lan ie  z b roni m ałokalibrow ej. Wnt.ee 
eM cv zarządza zbiórkę o godz. 9-ej rano w

Wydawnictwo
, . H  A W U “

WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 25 
poleca książko

Poradnik program
w zakresie gimnazjum dawnego i no­

wego ustroju.
Powyższa książka służy jako dro­

gowskaz dla absolwentów szkół pow­
szechnych, samouków - eksternistów, 
nauczycieli korepetytorów i kandy­
datów do ęgzaminów państwowych.

Prospekty i katalogi na żądanie.

Kupon ulgowy
upoważnia czytelnika „Expresu Za 
głebia“ do korzystania z 20 proc, ra ­
batu z cennika W ydawnictwa ,HA- 
WU“. W arszawa, Królewska 25. —

P R Z 'V G M C J tD M IA

LECZNICZA
chor wenerycznie’ i skór. „Pomoc”

ioanow  et, Sienkiewicza 17 a
Czynn»: 11-1 : 5 - 7 pp., w śwIętiK 11-1 

Wizyta 5 Tlotycli.

Nr. Kni. 442/35.

Sprostowanie
K om ornik Sądu Grodzkiego w Olkuszu 

P io tr  S łota podaje do publicznej wiado­
mości, że w obwieszczeniu o licy tac ji n ie­
ruchom ości F e lik sa  i J u l j i  - Ł ucji małż. 
M ajcherkiew iez w Olkuszu, wyznaczonej 
n a  dzień 21 kw ietn ia  1936 r„ a ogłoszonej 
w ,.Expresie Zagłębia'* N r 67 z dn ia  8-go 
m arca  1936 r. zam iast słów „cena zaś w y ­
w ołania wynosić będzie tak ą  sumę, na ja ­
ką usta lona  zostanie należność R anku Go­
spodarstw a K rajow ego na  dzień licytacji'* 
pow inny być słowa: „cena zaś w yw ołania 
wyń,osj, zł., 117.00 gr. 19‘4. .

K óm ornik PIO T R  SLOTA. 
Olktisz, dn ia  17 m aren 1936 r. •■■■■' ■

B udow a s o l id n e g o  
p r z ed s ięb io r s tw a  k u p ie c k ie g o

Chcesz mieć; solidnie postawione przedsię­
biorstwo?

Staw iaj go od fundamentów. 
Najpewniejszym fundamentem jest kiłkł 
większych ogłoszeń, po których kilka dro 

bnych następować może. 
iW zimie podwaliną pomyślnej konjunktu- 
j ry  sezonowej są ogłoszenia

w  „EXP-1ESIE ZAGŁĘBIA".

Każdy w razie pofrzeby zdoła sam 
przygotować sobie posiłek, jeżeli posiada 
e l e k t r y c z n q  k u c h e n k ę ,  kłóra qo- 
łuje b e z  o g n i a ,  c z y s t o  i s z y u k o .

KINO

ZAGŁĘulE

DZIŚ W IE L K A  P R E M JE R A

POLI NEGRI
w film ie

M A Z U R
osputego n a  tle  procesu sądowego w roku 1930 w stolicy jednego 

z większych państw  Europy.
N A D PR O G R A M , N A JŚW IE Ż SZ E  AKTUALNOŚCI ŚW IATA. -

lokalu w łasnym  przy ulicy P iłsudskiego  
nr. 8, skąd pod dowództwem kom endy na­
stąp i w ym arsz na  strzelnicą. Członkowie 
posiadający odznaki O. 8. w inni zabrać ze 
sobą legitym acje.

*■ ooo—
Ofiary

Zarząd chrześcijańskiego tow arzystw a 
dobroczynności w Sosnowcu sk łada m ag. 
bław at. B ronisław a G arlińskiego serdeczne 
„Bóg zapłać1* za ofiarow ane 15 m ir. flaneM 
dla domu sierot.

Z am iast w ieńca na  grób śp. inż# Józefa  
H aekenberga złożył do kasy  chrześcijań­
skiego tow arzystw a dobroczynności w So­
snowcu p, inż. Józef In g stc r zł. 10.

K I N O

Palace
n
m

Film, o miłości, nienawiści i zdradzie!

Anna May Wong
w cudownym eposie wschodu p. t.

„Czu Czin Czau”

K IN O
EDEN

N A R E SZ C IE  DZIŚ S
N ajw spanialsza kóm edja w ojskowa

Indyjscy piechurzy
K arkołom ne przygody królów hum oru  STAN L A U R EL i  OL1YER

HARDY.

( F L I P  I F LA P )
N adprogram ; D odatek kolorowy pt. „C H IŃ SK I SŁO W IK " 

i tygodnik i PA T-a.
Ze względu, że obraz je.st dozwolony d la  młodzieży początek 

seansu o godz. 1530.
I-go

r » . E R .  C H E M .  I B R M . . A P .  K Q W A l S K I *  WARS2AYV 4

l | f f e s o f y  | f ą g 1R
w

W SĄDZIE
— Czy oskarżony przyznają się, że 

, bił żonę przez pół godziny ?
— Nieprawda, panie sędzio — jej 

icgarek się spieszył

T R A F I Ł  W  S E D N O
W tramwaju wielki ścisk. Dwie 

panie położyły s :ę formalnie na ramio 
naeh siedzącego pasażera, który, pró­
bując wstać i powiada:

— Proszę bardzo... Ustępuję miej­
sca starszej z pań...

Żadna nie usiadła. Okazało się, że 
każda z nieh bvla młodsza od drugiej...

W PARKU
W narku na łowne on i ona.
— Prime Adolfie — szepce ona — 

niech mi pan nowie prawdę, czy w:e- 
r z y  pan w miłość z pierwszego wej­
rzenia ’

- 4  Nie!
— Szkoda w takim razie musimy 
jeszcze raz spotkać!

DROBNE OGŁOSZENIA
P p S A D Y  H M l Ą C E

W IELK A  zdobycz. Na obecnie nadchodzą 
cy sezon W ielkanocny polecamy dla od- 
sprzedawców w ykw intnej jakości: wo„y
kolońskie, kwiatowe, śm igusówki, pudry, 
krom y różne, m ydełka toaletowe, do gol<*7 
n ia  i t. p, W ielkie zyski. „M imoza" Latu 
Chem Szopienice, P iłsudskiego 42. '
C H Ł O PIE C  piśm ienny do inkasa  posyłek 
zaraz potrzebny. K aucja  w ym agana. O or­
ty  pod ,409 B" do adm in istrac ji.

K U PN O ^SPR ZED  A Ż
PA R C E L E  27—33 prętów  przy Bandnr+ 
skiego (Grabowa) sprzedam . M oniuszui 2-a

W f i P f t O

się

Rozmowa dwóch na,nów ną ulicy; 
— Co sie dwoje z pańskimi' wspól­

nikiem?.. Wcale go ostatnio nV w i­
dzę.

Jest chory...
— Na co?.
— Na chorobę..
— T *ak to dhi«n nn+r-iiyo? ,
— Ja wiem?.. Choroba wie!..

budow lane w bryłach, pierwszego gatu n ­
ku, tłu ste  o dużej w ydajności. W apienn­
iki „Brynica*4 Czeladź,, telefon *20 ;
~ ~ ~ B i L A R l )  k r ę g i  e l k o w y
praw ie nowy sprzedam  tanio byle zarazi
Sosnowiec. R obotnicza 10 sklep.  __
SZKÓŁKI Rogoźniekie Tow arzys wa G ór­
niczo - Przem ysłow ego . S a tu rn "  ma.ią ta ­
n io  dci zbycia - w iększa dość drzew i k rze­
wów owocowych i ozdobnych Cenniki w y­
sy ła  się n ą  żądanie. A dres dla listów: So­
snowiec, Tow. Góra. Przem  „Saturn**. — 
Szkółki Rogoźn; kio.

I,OK A L E

TRZY pokoje z kuchni i  v, \ ;,e Jam i do 
w ynajęcia. Sosnowiec, P iłsudskiego 21.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

U LA N C W SK I MAR JA N  zgubił w y c i ą g  
ksiąg  ludności w ydany przez gm inę M* v'
C 7 Ó W . _  ■ ' _________

G U B Q W SK I JA N , Niwka, M i c k ie w i c z a  ^  
zgubił książkę wojskową w ydana przez 
K. U. Będzin, k tó rą  unlew ażrim o

P Ó Ź N E

18. I I I . br. w pociągu K atow ice —' 
chowa na odcinku Katow ice — 18 v0j 
została zam ieniona teczka. Proszę o zv 
do ad m in is trac ji ,.E xpresu“

Wydawca tle  U-na Mtmsiorska, Druk. „Expres Zagłębia*' Sosnowioc Teatralna 1. Redaktor ody. Tadeas? Lipski


